
Wybrano władze NSZZ „Solidarność”

Czesław Smiłowski 
przewodniczącym
Komisji Zakładowej związku

WYBORY NOWYCH WŁADZ były najpilniejszym zadaniem dzia- 
*sMcego znów legalnie NSZZ „Solidarność”. W zakładzie przygotowania 

nich trwały stosunkowo długo. Trzeba jednak stwierdzić, że prze­
g ra d za n e  zostały bardzo starannie i z zachowaniem pełnych zasad 
^Półdccydowania wszystkich członków. Obecnie do związku zawodo- 
"cSo „Solidarność” należy 438 pracowników i większość z nich wzięła 
U('iiał w wyborach.

Pierwsza tu ra  odbyła się 8 
i^Pnia i brało  w  niej udział bli- 
,° 300 osób. O rdynacja wyborcza 
Smagała uzyskania przez kan- 

tWatów 50% plus 1 głos. To kry- 
er>um zadecydowało, że w p ierw ­
s i turze do w ładz zakładowych 
/obrano tylko 4 osoby. Jednak  
j Z W tym  głosowaniu rozstrzy- 

się losy najważniejszego 
jjjłowiska — przewodniczącego 
"7‘lzku. Podczas zebrań w dzie­

ł u  kołach zgłoszono na nie 
kandydatury : CZESŁAWA 

GILOWSKIEGO — zatrudnione- 
™ W ZKiMR od 25 la t na stano- 
„jsku spawacza w W ydziale 

ownego M echanika i WALDE- 
‘ A'Ra  MARKIEWICZA — p ra ­
wiącego ocj k ilkunastu  lat w 
l^ale Głównego Energetyka jako 
sktryk. W yborcy niem al w  90°/o 
Knviedzieii s ję za Czesławem 
jPiłowskim. O trzym ał on 261 

a ieg0 kontrkandydat 
uko 21. W ten sposób został w y- 
ij ,ariy przewodniczący NSZZ „So- 
aSrnośc ’ przy ZKiMR. 

d tej turze w ybrano także 
ty °ch członków Komisji Zakłado- 

Najwięcej głosów uzyskał 
OGRZEJ WROCHNA — 174,
(j.^bjący jako tokarz w Dziale 
‘ownego M echanika. O 24 glosy 

otrzym ała EWA ZDUNEK, 
Chomistka z Działu Z atrudnie- 

d Płac. Pozostałych 26 kandy- 
tów, którzy nie uzyskali w y- 

^ganej większości głosów, au to ­
matycznie zakw alifikow ano do 
S| U.§'ej tu ry  wyborów. Podobnie 
r ®  się z 11 kandydatam i do 

Pnisji Rewizyjnej. Tylko jedna

nergetyka, WIESŁAW CHM IE­
LEWSKI (76) — szlifierz z W y­
działu M-3, STANISŁAW  BA­
RAN — kierow nik W ydziału U- 
trzym ania Ruchu C entrum  E ner­
getycznego, EDWARD STĘPNIK — 
tokarz z W ydziału M-2 (obaj po 
75 głosów), DANUTA TERESZ- 
KIBWICZ (73) — specja listka ds. 
zaopatrzenia z Działu Zaopatrze­
nia o raz JAN CHRUSZCZ — ko­
w al z W ydziału K-5 (67 głosów). 
Cała siódem ka zgrom adziła w ięk­
szość głosów w I turze glosowa­
nia. Co praw da, nieco zm ieniły 
się miejsca, ale wszyscy byli na 
ośmiu pierwszych pozycjach pod 
względem  ilości oddanych głosów.

Pełny skład Kom isji Zakłado­
w ej NSZZ „Solidarność” obejm u­
je  19 osób. P ierw otn ie zakładano, 
że będzie to grupa dw udziesto­
osobowa, ale Czesława Smiłow- 
skiego w ybrano jako  rep rezen tan­
ta  koła n r 1, działającego wśród 
pracowników  Działu Głównego 
M echanika. Poniew aż został on 
także przewodniczącym  Komisji 
Zakładowej, liczba członków 
zm niejszyła się o jedną osobę. A 
oto w ybrani wcześniej przez po­
szczególne koła członkowie w ładz 
zakładowych NSZZ „Solidarność” : 
RYSZARD SZMIT reprezentu je 
pracowników  M atrycowni, W IE­
SŁAW GOLINOW SKI — zatrud­
nionych w transporcie, CZESŁAW 
BARUCIAK — zbyt, gospodarkę 
m ateriałow ą i adm inistrację , ZBI­
GNIEW PAW LACZEK — praco­
w ników  Zespołu W ydziałów M a­
szyn Rolniczych, ANTONI KO- 
DLEW — pion głównego energe­

> * a w  Smiłowski obchodził niedawno jubileusz 25-lecia pracy za- 
z  tej okazji otrzymał Dyplom Uznania, wręczony mu przez 

stĘpcę dyrektora ds. handlowych Aleksandra Tęczę
Fot. J. Stelczyk

uzyskując 144 głosy, speł- 
Wymagania sta tu tow e i w e- 

ą 0 w skład tej komisji. Jest nią 
tiia 0rnistka z Działu Zatrudnie- 

1 Płac JADW IGA RYZEW-

ą .^rngiej turze wyborów, któ- 
^ 2?*} *a 18 sierpnia, wzięło 
tkja”  nieco mniej członków 
dr»ig2acu- Tym razem  jednak, zgo- 
c*iOri ? ordynacją, kandydaci prze- 
f,Ekj.s ' ki w iększ°ścią głosów. W ten 
br9n°o do kom isji zakładowej w y- 

7 członków. Zostali nim i: 
®>US . D BABIJ (98 głosów) — 
chanoZ z W ydziału Głównego Me- 
(82) lka> ZBIGNIEW KALUZNY 

~~ elektryk z Działu Gł. E-

tyka, MAREK GAWROŃSKI — 
W ydział Rem ontow o-Budow lany, 
TADEUSZ KUBICIEL — za trud ­
nionych w  Kuźni, WIESŁAW 
SZYMCZYK — pracow ników  kon­
tro li jakości oraz MAREK KU­
KLA, k tóry  rep rezen tu je  p racow ­
ników  um ysłowych.

Do drugiej tu ry  przystąpiło  tak ­
że 11 osób kandydujących do Za­
kładowej Kom isji Rew izyjnej. Za­
sady ich w yboru były identyczne 
do przyjętych przy w yłanianiu  
Komisji Zakładowej, a więc de­
cydowała większość oddanych gło­
sów. I w tym  przypadku potw ier­
dziły się w yniki pierwszego głoso­
w ania. Najw ięcej w yborców opo­
wiedziało się za kandydatu rą  DA-

Krzywe odbicia
SYGNAŁY o niewłaściwej organizacji pracy docierają często do 

wszystkich zatrudnionych w  zakładzie. Jeżeli nie są to opowieści 
o znajomych i współpracownikach, własne obserwacje mogą upewnić, 
że podobne stwierdzenia nie są przesadzone. Wystarczy choćby poob­
serwować, co dzieje się pod kasą w  dniu wypłat dodatków. Ilu pra­
cowników już od 14, a nawet 13 stoi na drodze czekając aż będzie 
można opuścić zakład. Upewniają o tym również grupki przesiadują­
cych w  pogodne dni godzinami na skrzyniach i pojemnikach lub w a­
łęsających się po fabryce bez wyraźnego celu.

NUTY WERBEL — ekonom istki 
z Działu Ekonomicznego, k tó ra  o- 
trzym ała 74 głosy. W pierwszej 
tu rze m iała ich 103 i do w yboru 
zabrakło jej wówczas 36 głosów. 
W skład kom isji wszedł także 
EDMUND SZYWILEWSKI — ślu ­
sarz z pionu głównego M echani­
ka. Zgrom adził on w II tu rze 46 
głosów, podczas gdy w pierwszej 
m iał ich aż 98.

Jak  wspom nieliśm y, wcześniej 
przeprow adzono w ybory w dzie­
sięciu zakładowych kołach NSZZ 
„Solidarność”. I w tym przypad­
ku  pozostawiono członkom związ­
ku dużą dowolność. Żadnem u z 
kół nie usta lano  lim itu reprezen­
tantów  w e władzach, obow iązy­
w ała jedynie zasada w yboru 
trzech przedstaw icieli — przew o­
dniczącego, zastępcy i sekretarza 
oraz przedstaw iciela do zarządu 
zakładowego. W kołach, w k tó ­
rych uznano to za uzasadnione, 
liczebność w ładz rozszerzono. N aj­
częściej działo się tak w dużych 
kołach, skupiających pracow ni­
ków kilku  wydziałów. Oto w yni­
ki wyborów w poszczególnych ko­
m órkach związku:

W kole nr 1 w ybrano Czesława 
Smiłowskiego, ale ze względu na 
powołanie go na stanow isko prze­
wodniczącego Komisji Zakłado­
wej NSZZ „Solidarność”, szefem 
koła został, w ybrany  wcześniej na 
zastępcę, JAN TARNOWSKI, za­
stępcą MIECZYSŁAW NIEM­
CZUK, a sekretarzem  EDWARD 
BABIJ. Poza nim i do komisji 
wydziałowej powołano: JERZEGO 
WIELOCHA, ROMANA ŁACHA 
i ADAMA SZYNKĘ. P rzew odni­
czącym koła przy M atrycowni zo­
sta ł PIOTR MLEKO, zastępcą 
RYSZARD SZMIT, a sekretarzem  
WŁADYSŁAW WIŚNIEWSKI. Do­
datkow o jako członkowie weszli 
do w ładz koła: KRZYSZTOF CY- 
COŃ, ZBIGNIEW TYMPALSKI i 
HENRYK BUCZKOWSKI. Do 
w ładz koła n r  3 (transport) w e­
szli: WIESŁAW GOLINOW SKI — 
przewodniczący, KAZIM IERZ PA ­
SŁAWSKI — zastępca przew odni­
czącego i MIROSŁAW SZAŁĘ- 
GA — sekre tarz  kola. Również 
trzyosobowy skład m ają  w ładze 
koła n r 4 (działy: zbytu, gospodar­
ki m ateriałow ej i adm.-gosp.), 
którego szefem  został CZESŁAW 
BAJRUCIAK, zastępcą LEONARD 
WOJCIECHOW SKI, a sekretarzem  
SŁAWOMIR KĘPA. Organizację 
przy Zespole M aszyn Rolniczych 
rep rezen tu ją : ZBIGNIEW  PAW - 
LACZEK — przewodniczący, JAN 
NOWAK — zastępca, WŁADY­
SŁAW DEREWOŃKO — sek re­
ta rz  oraz TADEUSZ BRZEZIŃSKI 
jako członek. Przewodniczącym  
koła n r 6 (Dział Głównego E ner­
getyka) został JERZY BIEDA, za­
stępcą STANISŁAW RECZYŃ- 
SKI, sekretarzem  WALDEMAR 
MARKIEWICZ, a członkam i za­
rządu ponadto: ANTONI KOD- 
LEW, W ŁODZIMIERZ KUREK, 
TADEUSZ WACHOWICZ i ADAM 
SĄSIADA. W kole n r  7, skup ia­
jącym  pracowników  W ydziału 
Budowlano-M ontażowego, Działu 
Inwestycji, hotelu pracowniczego 
i osiedla zakładowego, na stano­
wisko przewodniczącego w ybrano 
MARKA GAWROŃSKIEGO. Jego 
zastępcą został ZBIGNIEW MA­
ZURKIEWICZ, drugim  zastępcą 
KAZIM IERZ BOBROWSKI, a se ­
kretarzem  MIROSŁAW KACZ­
KOWSKI.

Pracow nicy Kuźni w ybrali na 
stanow isko przewodniczącego ko­
ła TADEUSZA KUBICIELA, 
jego zastępcą została LUCYNA 
MOCZEK, natom iast sekretarzem  
JAN CHRUSZCZ, a członkami 
ZYGMUNT KOZIOŁ, JANINA 
KOWALCZYK, M ACIEJ NIEBU- 
DEK i TADEUSZ KOZŁOWSKI, 
W kole n r 9 na przew odniczące­
go w ybrano STANISŁAWA BO- 
CZULĘ, jego zastępcą został W IE­
SŁAW SZYMCZYK, a sek re ta­
rzem  LESŁAW SZLACHTER. 
Członkowie koła n r  10 to pracow ­
nicy um ysłowi z działów rachuby, 
ekonomicznego, głównego kuźnika 
itp. Przew odniczącym  został STA­
NISŁAW PIĘTKA, zastępcą EWA 
ZDUNEK, sekretarzem  JADWIGA 
RYŻEWSKA, a członkiem  M IRO­
SŁAW MYRCHEL.

Jako  zasadę przyjęto możliwość 
ubiegania się jednej osoby o k il­
ka funkcji. Dlatego pow tarzają się 
te sam e nazw iska w e władzach 
zakładowych związku i kołach 
Decydowali o w yborze jedynie 
członkowie i oni w ybierali swoich 
reprezentantów .

M. SZCZYPIORSKI

Podobne w rażenie można od ­
nieść, rozm aw iając z m istrzam i i 
kierow nikam i. M ówią oni, o k tó ­
rej zaczyna się p racę i kiedy 
schodzi ze stanow iska. Ile razy 
niektórzy z załogi przychodzą n ie­
zdolni do w ykonyw ania jak ie jko l­
w iek pracy. Swoistym zwycza­
jem  sta ło  się dzielenie m iesiąca 
na dw ie części. W pierw szej w szy­
scy m ają dużo czasu. B rakuje 
m ateriałów , transportu , narzędzi 
itp. Dopiero w drugiej połowie 
udaje  się przełam ać tę swobodę 
„obyczajów ” i zaczyna się goni­
tw a za w ykonaniem  zadań. Co 
praw da, osta tn io  coraz rzadziej 
udaje  się w pełni realizow ać p la ­
ny rzeczowe, ale w artościow e są 
z reguły przekraczane.

Nie jest to  jeszcze najgorsze. 
O rganizację pracy, a raczej jej 
brak, w idać najlep iej na drugiej 
i trzeciej zm ianie. Ńie tylko w 
okresie urlopowym , ale w ciągu 
całego roku w iele stanow isk p ra ­
cy pozostaje nieobsadzonych. Ń aj- 
gorzej jest z tym  w łaśn ie na II 
i III zm ianie, gdy i tak  p racu je 
znacznie m niejsza grupa za tru d ­
nionych. Często dochodzi do p a ra ­
doksalnych sytuacji, gdy liczba 
pracow ników  służb pomocniczych 
przewyższa zatrudnionych bezpo­
średnio  w produkcji. A jednak, 
chociaż sy tuacja taka nie trw a od 
wczoraj, n ic się nie zm ienia. Moż­
na uznać za uzasadniony argu­
ment, że na niektórych stanow i­
skach nie opłaca się przeryw ać 
produkcji, gdy chodzi, np. o w y­
gaszanie pieców. Nie m ożna w 
ten  sposób wytłum aczyć za tru d ­
n ienia na tych zasadach w  w y­
działach produkujących maszyny 
rolnicze. Wszak znacznie prościej 
byłoby przenieść tych k ilka  osób 
na drugą czy naw et pierw szą 
zm ianę. I tak  są przecież wolne 
stanow iska.

W  grę wchodzą nie ty lko p ła ­
ce osób zatrudnionych przy u - 
trzym aniu ruchu, ale także kosz­

ty  przygotow ania wydziału, o- 
św ietlenia hal, za trudnien ia nad ­
zoru itp. Już  ponad rok tem u za­
daw aliśm y pytanie, czy taka pro­
dukcja jest jeszcze opłacalna? 
Być może decydują o tym  sam i 
pracownicy, którzy za za trudn ie­
nie w tym  czasie o trzym ują okre­
ślone dodatki do poborów Wy­
daje się  jednak, że. cci', czynnik, 
m a znaczenie drugorzędne.

W ielu członkom załogi trudno 
również zrozumieć, jak  możliwe 
jest zakupyw anie m ateriałów  w 
ostatn iej chwili. Jeżeli przez k il­
kanaście dni b raku je  pewnych 
detali, a potem, aby nadgonić 
trzeba brać je  w prost z sam ocho­
dów. Czy n ie dowodzi to, że moż­
liwości zaopatrzeniow e były już 
wcześniej, tyle tylko, że nie zo­
sta ły  w ykorzystane?

Ciągle jeszcze, jak  się wydaje, 
istn ieją  znaczne rezerw y w orga­
nizacji pracy. Nie trzeba do ich 
w ykorzystania pieniędzy ani w ię­
kszej liczby pracownków, ale 
konsekwentnego rozliczania wszy­
stk ich  z w ykonyw anej pracy i 
płacenia tylko za nią. M iała do­
prowadzić do tego atestacja, ale 
mimo że została zakończona na 
stanow iskach robotniczych, nie 
słychać o większych zmianach. 
Zgromadzony m ateria ł powędro­
w ał do szaf i chyba nie u jrzy  już 
św iatła dziennego. A szkoda, bo 
m iała ona w łaśnie uspraw nić te 
dziedziny życia zakładu. Nie speł­
n ił swojego zadania kolejny sy­
stem  w ynagradzania, który w  za­
łożeniach miał posiadać charak ter 
m otyw acyjny. Poprzedni, k ry ty ­
kow any powszechnie, m iał te sa­
me wady. Niewiele dała także n a ­
groda za w yniki ekonomiczne, 
choć pokładano w niej pew ne n a­
dzieje. Nie oznacza to jednak, że 
w ykorzystano już wszystkie środ­
ki. Zabrakło, jak  się w ydaje, n a j­
ważniejszego — konsekwencji.

(mis)

Pismo Załogi 
Zakładów Kuzienniczych 
i Maszyn Rolniczych w Jaworze 
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kronika
Z obrad Egzekutywy KZ PZPR |  Z uchwał Rady Pracowniczej

Co znieaić 
w działalności 
partii!

100 tys. złotych dla harcerzy

Bardzo gorąco dyskutow ano podczas od­
bytej w  ostatnich dniach sie rpn ia Egzeku­
tyw y KZ PZPR. Z astanaw iano się nad ca ł­
kow itą zm ianą form  jej pracy i całej 
partii. Przem iany, jak ie zaszły w  życiu po­
litycznym  kraju , sk łan ia ją  do przew arto­
ściowań dotychczasowych postaw. Ponie­
w aż w obradach uczestniczyli trzej sek re­
tarze oddziałowych organizacji partyjnych, 
przedstaw ili oni opinie szeregowych człon­
ków PZPR.

Głównym  tem atem  spotkania była ocena 
zakładowej propagandy. Omówiono rów ­
nież 5 obiektów  w izualnej propagandy na 
teren ie m iasta, k tóre należą do zakładu. 
G eneralnie zm ieniają się propagow ane h a ­
sła. Członkowie Egzekutywy zw racali u w a­
gę n a  pozostające jeszcze w  w ydziałach n a ­
pisy nie odpow iadające już treściom  poli­
tyki partii. Podkreślono jednak, że gospo­
darzam i w  halach są  k ierow nicy w ydzia­
łów. To oni mogą decydować o zdjęciu 
starych  haseł i zastąpieniu ich nowymi.

Poinform ow ano jednocześnie zebranych 
o nowych punktach  inform acyjnych. Po­
niew aż n ie zakończono jeszcze prac przy 
now ym  biurow cu, odłożono ich zakładanie. 
Dopiero po oddaniu obiektu s tan ą  w  jego 
sąsiedztw ie dw ie now e galploty.

Członkowie Egzekutywy w ysłuchali rów ­
nież inform acji I sek re tarza  OOP-2 W ŁA­
DYSŁAWA OGRODNICZAKA o działalno­
ści prowadzonej przez tę organizację. 
W skazał on na kłopoty, jak ie obecnie prze­
żywa cała p a rtia  i jak  odbija się to  na 
najm niejszych je j ogniwach. Zapropono­
w ał dość drastyczne, ale uzasadnione opi­
n iam i członków, zmiany. Obie przedsta­
w ione inform acje przyjęto  pozytywnie.

(k)

Spraw y płacowe zdom inowały pierw sze 
posiedzenia nowej Rady Pracow niczej. Dy­
skutow ano o wysokości podwyżek płac, a 
także o możliwościach przedsiębiorstw a i 
ew entualnych następstw ach decyzji płaco­
wych. Postanow ienie o sprzedaży dewiz 
zapadło po dość długiej dyskusji, choć w y­
kazała ona, że nie wszyscy zgadzają się na 
w yzbyw anie się dolarów  i m arek na tak  
dużą skalę. Jednocześnie rozważano możli­
wość innych rozwiązań, dotyczących pod­
wyżek płac.

N ajw iększym  ham ulcem  jest nadal poda­
tek  ,od ponadnorm atyw nych w ypłat w yna­
grodzeń. U stalony w  przepisach próg nie 
odpow iada potrzebom  załóg w sytuacji hi- 
perinflacji. Jego utrzym yw anie uniem ożli­
w ia jednak  podejm ow anie kroków  zarad­
czych, gdyż mogłyby doprowadzić zakład

do katastrofy  finansow ej. Rada zobowiąza­
ła  dyrekcję do podwyższenia płac w  przy­
padku, gdyby zm ieniono obecnie obow iązu­
jący próg podatkowy. Oznacza to, że n ie­
m al autom atycznie ze zm ianą przepisów  
załoga otrzym a następną podwyżkę. Jak  
na razie, jest to jedyny możliwy sposób 
zagw arantow ania kolejnych zm ian płaco­
wych w  zakładzie.

P rzedstaw iciele sam orządu pracow nicze­
go rozpatrzyli także zgłoszony przez ja ­
w orskich harcerzy  w niosek o w sparcie fi­
nansowe. P ieniądze m ają  zasilić działa l­
ność H arcerskiego K lubu Lotniczego „Ro- 
ta r ”. R adą przeznaczyła n a  ten  cel 100 
tys. zł uznając, że jest to dobra in ic ja ty ­
wa, z k tórej będą mogły korzystać rów ­
nież dzieci pracowników  przedsiębiorstw a.

(mis)

SkeAezyly się wakacie
1 w rześnia odbyła się uroczysta inaugu­

rac ja  roku szkolnego w szkole, przyzakła­
dowej. Tym razem  uroczystość m iała 
miejsce w  K lubie Technika, dokąd jej u - 
czestnicy zostali przewiezieni zakładow y­
m i autobusam i.

Uczniowie, nauczyciele i zaproszeni go­
ście w ysłuchali radiowego w ystąpiena m i­
n is tra  edukacji narodow ej. N astępnie re ­
prezentanci uczniów rozpoczynających n au ­
kę w  szkole złożyli ślubowanie.

Swoimi w spom nieniam i z okresu w ojny 
podzielili się uczestniczący w  uroczystości 
kom batanci — byli i obecni pracow nicy 
ZKiMR. N ajlepsze życzenia nauczycielom 
i uczniom  przekazali: zastępca dyrektora 
ds. rozwoju MARIAN BORUN oraz sek re­
ta rz  KZ PZPR BOLESŁAW MALEC.

Po inauguracji uczniow ie w raz ze sw oi­
mi opiekunam i wzięli udział w w iecu po­
koju, k tó ry  odbył się w rynku. (1)

iekompsat? te kwa roku

prasie
iiaiśii
siiowiąisfl

Na początku bieżącego roku zarządze­
niem  dyrektora zakładu ustalono dodatko­
we prem ie dla kilku grup pracowników. 
Środki te  przeznaczone były przede w szyst­
kim  dla zatrudnionych w  działach pomoc­
niczych, zajm ujących się utrzym aniem  ru ­
chu, rem ontam i i kontro lą jakości oraz 
przygotow ujących oprzyrządow anie i n a ­
rzędzia. W niem al wszystkich przypadkach 
dodatki te  sta ły  się od stycznia in tegralną 
częścią plac tych grup zawodowych. Tylko 
robotnikom  działów głównego m echanika 
i energetyka prem ie przyznano na określo­
ny  czas — 6 miesięcy.

Decyzja ta podyktow ana została konie­
cznością spraw dzenia, czy owe prem ie 
wzmogą dyscyplinę pracy i zapew nią wyż­
szą jej wydajność. W arunkiem  w ypłace­
n ia  prem ii było bowiem utrzym anie w 
spraw ności m aszyn i urządzeń w  M atry- 
cowni. W iadomo, że od pracy tego zespo­
łu zależy produkcja całego zakładu, a jesz­
cze do n iedaw na stanow ił on przysłow io­
we „w ąskie gardło”. Po okresie obowiązy­
w an ia dodatkowych prem ii m ożna stw ier­
dzić, że zdały one egzam in i nie pow tarza­
ją  się już sytuacje opóźnień z powodu 
niespraw ności maszyn.

D yrekcja podjęła w  związku z tym  de­
cyzję o przedłużeniu mocy obowiązywa­
n ia  zarządzenia na następne półrocze. Do 
końca grudnia br. pracow nicy ci otrzym y­
w ać będą dodatkow ą prem ię w  wysokości 
24°/o. Podobnie jak  poprzednio, i tym  ra ­
zem w ypłacenie jej uzależnione jest od 
u trzym ania pełnej spraw ności m aszyn w 
M atrycowni. Czy i ta  prem ia stan ie  się 
stałym  elem entem  płac, zależeć będzie od 
sam ych zainteresow anych. (k)

Jak  w ynika z kom unikatu dyrektora 
ZKiMR, przedstaw ionego do zaopiniow a­
n ia  związkom zawodowym, w ypłata  re ­
kom pensat związanych z w prow adzeniem  
w olnorynkowych cen artykułów  mięsnych 
kontynuow ana będzie do końca bieżącego 
roku. Od 1 stycznia zostaną włączone do 
w ynagrodzeń i w ypłacane będą łącznie z 
nim i. Jeżeli zaś chodzi o rekom pensaty za 
kartk i dla dzieci, to praw dopodobnie po­
w iększą one dotychczasowe zasiłki rodzin­
ne.

Ustalone zostały także term iny w ypłat 
rekom pensat do końca br. Dokonywane 
będą jak  dotychczas, a w ięc z góry, 2 
października, 4 listopada i 1 grudnia. W 
przyszłym roku pracow nicy umysłowi o-

trzym ają należne im z tego ty tu łu  p ien ią­
dze 28 stycznia, natom iast pracownicy f i­
zyczni dopiero 10 lutego.

W łaśnie z m yślą o tej grupie załogi 
NSZiZ Pracow ników  ZKiMR stanął n a  s ta ­
nowisku, że w przypadku indyw idualnych 
zgłoszeń zakład pow inien być przygotow a­
ny n a  zaliczkowe w ypłacanie części w yna­
grodzenia naw et przez okres kilku  m iesię­
cy. Wysokość dotychczasowych rekom pen­
sat, zwłaszcza d la rodzin w ielodzietnych i 
gorzej sytuow anych, może stanow ić pokaź­
ną część ich domowych budżetów. Od 1 
grudnia do 10 lutego, a więc przez praw ie 
dw a i pół miesiąca, trzeba będzie sobie 
jakoś radzić. Nie dla w szystkich będzie to 
okres łatw y do przetrw ania. (m)

B a b i  mają więcej pracy

2 ® Przegląd Fabryczny

W prow adzone przed kilkom a m iesiąca­
mi w  zakładzie dyżury radnych MRN zda­
ły egzam in. Pracow nicy coraz częściej 
zgłaszają sw oje problem y. Oczywiście, po­
ruszane sp raw y  n ie dotyczą zakładu, ale 
m iasta  i regionu o raz kłopotów, jak ie to ­
w arzyszą jego mieszkańcom.

N ajw ięcej in terw encji dotyczyło pracy 
handlu. Odczuwane ostatnio brak i w  zao­
patrzeniu  są tym  dotkliwsze, że w iele sk le­
pów je st zam kniętych, a godziny o tw arcia 
innych skutecznie u tru d n ia ją  życie. W tej 
ostatn iej spraw ie in terw encja radnych 
przyniosła już efekty. Gorzej je s t w  kw e­
stiach  przekazyw ania placówek w a jen ­
cję* Przedsiębiorstw a handlow e pilnie 
strzegą swoich sklepów naw et wówczas, 
gdy n ie  są one w ykorzystane.

Wiele głosów dotyczyło zielonego rynku.

W ydawało się, że n a  sta łe w rósł on w  p e j­
zaż m iasta. Pow stał jednak  pośpiesznie 
w drożony p ro jek t zlikw idow ania go. Po 
in terw encji kom isji ds. handlu  MRN re ­
aktyw ow ano działalność targow iska. Na 
rozstrzygnięcie czekają jeszcze wnoszone 
przez radnych propozycje w ykorzystania 
placu wokół ratusza i kilku  sklepów.

Równie często zgłaszano uw agi dotyczą­
ce działalności PGKiM. W ykonyw ane przez 
jego pracowników  usługi drożeją, ale nie 
w iąże się to z popraw ą ich jakości. In te r­
w eniujący zw racali uw agę szczególnie n a  
wywożenie śmieci.

W szystkie zgłoszone przez wyborców te ­
m aty  zostały przekazane odpowiednim  ko­
m isjom  MRN. Zgłaszający mogą liczyć na 
pełne odpowiedzi, dotyczące poruszanych 
spraw , W ielom a osobiście zajm ują się za­
kładow i radni. (k)

Laborantka Alicja Bosak z Działu BHP i Ochrony Środowiska podczas obsługi mi- 
kroanalizatora konduktomctryczncgo do oceny składu gazów (CO, C 02 etam, metan) 
na stanowiskach roboczych

Fot. J. Stelczyk

— Z ak ład o w e ko ło  S to w arzy sze n ia  Inżyńier^  
i T ech n ik ó w  M ech an ik ó w  P o lsk ic h  zorgank°' 
w ało  d la  sw oich  cz łonków  w y ja z d  n a  spekta*1 
w roc ław sk ieg o  T e a tru  W spółczesnego p t. „Shul“ 
m istrz  z L u b lin a ” . N iska  cen a  b ile tów  oraz na" 
g rodzone w ie lo m a w y ró żn ien iam i p rzedsta"ic 
n ie  śc iągnęło  znaczną g ru p ę  ch ę tn y ch .

— T rw a ją  p ra c e  w y k o ń czen io w e w  n°lVirnl 
b iu ro w cu . T ym  ra z e m  trz e b a  by ło  ś c i ą g i  113 
p lac  budow y  f irm y  z zew n ą trz . P ierw sza  z ^  
rozpoczęła  p ra c e  m a la rsk ie  na  k la tce  sclM*’" 
w ej. Je że li u d a  się  u trz y m a ć  w łaściw e tert>P 
ro b ó t, jeszcze w  ty m  ro k u  do now ego ob>eK< 
p rzep ro w ad zą  się p ierw sze  b iu ra .

— P rz y g o to w y w a n y  je s t  an ek s do reguła'1111'3 
n a g ra d z a n ia  za w n io sk i rac jonaliza to rsk ie- D°' 
ty czyć  będzie  p rzed e  w szy stk im  podwyżs2®1̂  
k w o t w y p ła c a n y c h  za n o w a to rsk ie  projekty 
o p raco w an ia .

— Od p aźd z ie rn ik a  p o n o w n ie  zdrożały  
ja z d y  au to b u sa m i PK S i  W PK . T ak a  operaJ:,ja 
pociąg n ę ła  za sobą kon ieczność  podnieś1® , 
cen  n ie  ty lk o  n a  b ile ty  m iesięczn e  tych 
w ożników , a le  ta k ż e  n a  p rz e ja z d y  zakłauć 
m i śro d k am i tra n sp o r tu . Ś re d n io  ćeii,v sa te* 
w yższe o 60 p ro cen t.

— K o m isja  S o c ja ln a  N SZZ P ra co w n ik ó w  Z J J S  
oraz p rzed staw ic ie le  K om isji Z ak ładow ej , 
..S o lid a rn o ść” ro zd y sp o n o w ali część śród* 
p rzezn aczo n y ch  na  fu n d u sz  m ieszkan iow y j5 -g 
gi. C z te rem  p raco w n ik o m  p rz y z n a n o  okresy 
k w o ty  n a  d o fin an so w an ie  w k ład ó w  mieszka 
w ych , je d e n  o trzy m ał pożyczkę na 
d o m k u . a d w óch  n a  re m o n t m ieszkań . ie> 
stk ie  zgłoszone w n io sk i z a ła tw io n o  ^ozy ty^1

— Do k o ńca  w rześn ia  p ro w ad zo n o  w 
S o c ja ln y m  zap isy  osób, k tó re  chcą  zakupi* Ł . 
g iel, k o rz y s ta ją c  z p o śred n ic tw a  przedsi*D“ e 
s tw a . Zgłoszone zam ó w ien ia  będą  realiz0”  
d o p ie ro  w  p rzyszłym  ro k u .

— B ard zo  w n ik liw ie  ro z p a trz o n o  k o le jną  P*fJy! 
w n iosków  o zapom ogi. Z sześciu , jak ie  haLjii 
n ę ły  do k o m isji r e p re z e n tu ją c e j oba z 'vw ,f, 
zaw odow e, p o zy ty w n ie  zaa k c e p to w a n o  ty ^ ^ k u  
den . C z te ry  o d rzucono , a w  jed n y m  przyP® 
p o sta n o w io n o  p rzep ro w ad zić  w iz ie  l o k a l i  
m iesz k an iu  w n iosk o d aw cy .

— P rz ez  ca ły  w rzesień  trw a ł re m o n t zakW ?°'S  
sto łów ki. P ra co w n icy  k o rz y s ta ją c y  z ohia“,„. 
s to ło w a li się w  ty m  czasie  w  FW E. Rem0'Ł . 
w an o  ta k ż e  z n a jd u ją c y  się obok  stołów ki %  
fe t. T ak  w ięc p raco w n icy  k o rz y s ta li  z led jaS 
p u n k tu  sp rzed aży  a r ty k u łó w  spożywczych- 
d ługo trzeb a  by ło  czekać w  k o le jk a c h , nie11 
n o  zgadnąć .

Nowa malarnia w 1991 roku

rozpoczęto 
prace 
w Wydziale łM

Mnożące się kłopoty z wprowadzo0 , 
k ilka la t tem u m alow aniem  elektrosta™^, 
nym  potw ierdzają słuszność decyzji o 
dowie now ej m alarn i d la  w ydziałó^ 
szyn rolniczych. Przedsięwzięcie to  n \e {i- 
proste, gdyż w ym aga sporych nakładów^, 
nansowych i robót inwestycyjnych ^  .gi­
lach fabrycznych. P race te  zostały iuZ 
poczęte w  W ydziale W-4. -ef

Jak  dotąd, robotnicy z W ro c łaW S ^ 1
Przedsiębiorstw a Budow nictw a PrzeńbŁ,-, 
wego N r 1, głównego w ykonaw cy rC'a^ -  
ni, zrobili już kilkum etrow e w ykop /’ pjj 
dą m ieściły się tu  w anny do m alo^^pi 
zanurzeniowego. Zanim  to jednak  nas“?e, 
trzeba wykonać fundam enty  i zabe"yjii 
czyć boczne ściany wykopu. N astępuj, 
etapem  będzie podłączenie instalacji e jgi 
trycznej i w entylacyjnej. Z tym  osta 
są pewne kłopoty. ^

Przy  tego typu pracach konieczne ^  j 
zastosowanie niewybuchow ych silnik0 -^  
specjalnych urządzeń nie produkowa1 
w  k raju . Rozpoczęto już rozmowy z cjj 
chodnimi ich w ytw órcam i. C ała oPeId ac 
prow adzona jest bez przeryw ania 
przy m ontażu m aszyn rolniczych. Dla 
trudnionych tu  stanow i to  pew ną uC1+yff1, 
wość i zmusza do pogodzenia się z 
że sy tuacja ta  po trw a jeszcze k ilk a n ^ y  
miesięcy. Zgodnie z przew idyw ania1'01 jgjl 
la rn ia  zostanie oddana do użytku ^ ^  
roku, o  ile w szystkie p race będą zakon ^  
ne w term inie, dostaw cy wywiążą, 
swoich zobowiązań, a p rzedsięb io rco  
w ystarczy dewiz na zakup niezbęd” . j5) 
sprzętu. 1



Powstał trzeci związek zawodowy ZASŁUŻENI DLA ZAKŁADU

Będziemy walczyć o płace-
O p o w ia d a ją  inżynierowie 
i technicy

Pr ó b y  FORMOWANIA ogólnopolskiego Związku Zawodowego Inżynierów i Tech- 
Oików podjęto wiosną tego roku. W czerwcu Sąd Wojewódzki w  Warszawie zareje­
strował nową organizację i przyjął proponowany statut związku. Od tego czasu 
dożęło się formowanie zakładowych i okręgowych organizacji związkowych. W Za­
kładach Kuzienniczych związek kadry inżynieryjno-technicznej zawiązał się 25 sierp­
nia. Na założycielskie zebranie przyszło ponad 20 osób i one utworzyły komitet 
tymczasowy, kierujący nową organizacją.

Stanowiło to  jednak  ty lko finał przygo- 
towań prowadzonych już od dłuższego cza- 
Sa- Powodem  utw orzenia zw iązku była 
'■'ągła pauperyzacja płac i sta tusu  zawo- 
(iowego inżynierów  i techników . Już w  
>982 r. Naczelna O rganizacja Techniczna 
! Stowarzyszenie Inżynierów  i Techników 
“eehaników Polskich podjęły próbę usta le ­
nia właściwych proporcji płacowych w 
^kładzie. Było to  konieczne, gdyż relacje 
Między płacam i robotników  i kadry  ule- 
pły ciągłem u spłaszczaniu. Jeżeli w  la- 
'ach pięćdziesiątych w skaźnik ten w yno- 
p  średnio 1,7 płacy w  przedsiębiorstw ie,
0 W osiemdziesiątych już tylko 0,8 średniej 
Płacy robotnika. Jak dotąd, na niewiele 
2dały się postanowienia władz państwo­
wych. W 1984 r. resort pracy, płac i spraw 
palnych wydał obowiązujące do dziś wy­
rżnę nr 44 w sprawie proporcji płac w 
^kładach. Ustalono w nich, że płace ka­
py inżynieryjno-technicznej powinny wy­
kosić co najmniej 1,3 średniej płacy w 
Przedsiębiorstwie. Za docelo\yy uznano 
Wskaźnik 1,6. Osiągnięcie go miał umożli- 
v'ć m.in. wprowadzany także w ZKiMR 
system wartościowania pracy. Niestety, 
Wskaźniki te nadal spadają.

.Minimalny w pływ  n a  popraw ę sytuacji 
^'aly działające stow arzyszenia i organiza- 
Cj,e techniczne. N iew ielkie upraw nien ia 

pozwalały im  n a  skuteczne działanie i 
le g n ięc ie  oczekiwanych przez ogół człon­
ków efektów. Możliwości działania zape­
wniała jedynie organizacja związkowa, któ- 
ra na mocy obowiązujących przepisów  u- 
Prawniona jest do zała tw ian ia sp raw  p ła ­
cowych i podpisyw ania porozum ień. Co
1 Wcej, może także stosować pew ne form y 
palnego nacisku, tak  na dyrekcję przed­
siębiorstwa, i ak i na adm inistrację  pań- 
“Wową w  celu realizow ania obow iązują- 
Cynh postanow ień praw nych.

Konieczność pow ołania nowego związku 
ppsadniona jest nik łym  zainteresow aniem  
°bu działających obecnie w  zakładzie or- 
jjknizacji związkowych sy tuacją kadry. Jak  
Podkreślił WALDEMAR MAĆKOWIAK, 
op iera jący  zebranie założycielskie, n ie  ma 
?oecnie żadnych podstaw , aby twierdzić, 
6 sytuacja popraw i się. Związki muszą 

^Prezentować większość swoich członków, 
kadra inżynieryjna stanow i zaledwie 

lewielki procent załogi. Do tej pory nie 
yio organizacji związkowej, reprezen tu ją- 

pi interesy tej grupy. Podobnie dzieje się 
?jZy w ym uszanych obecnie podwyżkach 
P*ac. Liczą się tylko te grupy, k tó re  dom a- 

się swoich praw  i grożą w strzym a- 
pern produkcji. Poniew aż głosy inżynie- 

i techników  nie były b ran e  pod uw a- 
p  Przy form ułow aniu porozum ień płaco- 
■ ych, założenie związku powinno okazać 

 ̂ Potrzebne.
(, . 0 pierw sze związek zyska praw o do za- 
,‘v*6rdzania wszelkich porozum ień płaco- 
jfc h  jak  dotychczas działające. Jeżeli 
Pedstaw iciele organizacji uznają p ro jek t 
" niekorzystny dla swoich członków, mo- 

p  go nie podpisać, co będzie równoznacz- 
L6 z zawieszeniem jego mocy. W przypad- 
3  gdy — mimo akceptacji — porozum ie- 

® zostałoby w prow adzone w  życie, zwią- 
k rna praw o zaskarżyć je do sądu. Oczy­

wiście, tak ie postępow anie przew idziane 
jest w  sk rajnych  sytuacjach, gow m ny one 
jednak  uzmysłowić, że ze zw iązkiem  k ie­
row nictw a zakładów m uszą się liczyc.

Podstaw ow ym  zadaniem , jakie w yzna­
czyli sobie członkowie kom itetu  założyciel­
skiego, jest dbałość o  w łaściw y poziom 
płac i św iadczeń socjalnych kad ry  inżynie­
ryjno-technicznej. Podstaw ow ym  celem  bę­
dzie doprowadzenie do sytuacji, aby płace 
kadry  osiągnęły poziom w yznaczony w 
rozporządzeniu m inisterialnym . N ajw ięcej 
dyskusji w yw ołały sposoby, jakim i nowy 
związek pow inien się posługiwać. Wszyscy 
b y li' zgodni, że dotychczasowe działania, 
polegające na w yjaśnianiu  i apelow aniu do 
dyrekcji, n ie przynoszą żadnych efektów. 
T rzeba więc podejm ow ać inne kroki.

Uczestnicy zebrania m ówili też, że 
w prow adzane obecnie podwyżki są sprzecz­
ne z podpisanym  i ciągle obowiązującym  
porozum ieniem  placowym . N adal w ażny 
jest np. zapis o usta lan iu  podwyżek płac 
przez bezpośredniego przełożonego. N ieste­
ty  nie jest on od k ilku  miesięcy respekto­
w any. Dzielenie środków finansow ych w e­
dług zasady „każdem u po rów no” p rzekre­
śla postanow ienia uk ładu  pomiędzy dy­
rekcją i zw iązkam i zawodowymi.

Zgrom adzeni dom agali się także w yko­
rzystan ia rezultatów  przeprow adzonego 
w artościow ania pracy. W szystkie oblicze­
n ia są już podsum owane. Choć posługiw a­
nie się jego w ynikam i nie stanow i rozw ią­
zania idealnego, n a  pew no byłoby lepsze 
od dzielenia w szystkim  po rów no; Nie ne­
gowano przy tym  faktu , że n a  niektórych 
stanow iskach robotniczych pow inny obo­
w iązyw ać w ysokie płace, ale trak tow anie 
ich jako  w yrów nyw ania św iadczeń z ty tu ­
łu  w zrostu cen jest nieporozum ieniem . 
P rzytaczano przykłąd, że m łody pracow ­
nik  po ukończeniu nauki w OHP, m a za­
ledwie o k ilka tysięcy m niej od inżyniera 
z k ilkunasto letn im  stażem . W łaśnie chodzi 
przede w szystkim  o uw ypuklenie takich 
różnic.

P ierw szym  posunięciem  nowego związku 
było w ysłanie 3-osobowej delegacji n a  od­
byw ające się w łaśnie tego dnia spotkanie 
dyrektora z przedstaw icielam i załogi. P rzed- 
łożyli oni stanow isko związku i ośw iadczy­
li, że nie podpiszą żadnego aneksu do  po­
rozum ienia płacowego, które będzie up ra- 
w om acniało obecne podwyżki. Zostało ono 
zignorowane przez delegatów  załogi, nato ­
m iast ze zrozum ieniem  przy ją ł je dyrek tor 
zakładu. Jednak, jak  sam  w yjaśnił, obe­
cnie nie może obiecać szybkich zm ian p ła­
cowych i w prow adzenia w łaściw ych pro­
porcji m iędzy zawodami.

Członkami grupy założycielskiej związku 
są m  in .: LEON WIĄCBK, BARBARA MA­
REK, DANUTA BAŁCHANOWSKA, W AL­
DEMAR MAĆKOWIAK, ZYGMUNT JÓ Ź­
W IK i TADEUSZ CHARYTONOWICZ. Do 
nich m ożna zgłaszać się po bliższe in fo r­
m acje n a  tem at przynależności do związ­
ku i jego działalności.

M. SZOZYPIORSKI

'kr°rnna, bo zaledwie 3-osobowa, reprezentacja inżynierów i techników nie potrafi-
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ni!, do swoich racji. W atmosferze ekscytacji trudno jednak o zrozumienie dla 
tonalnych argumentów Fo^ Stelczyk

Bolesław Babifczuk
W LIPCU obchodził jubileusz 30-lecia 

pracy  w  ZKiM It. Je s t jednym  z tych, k tó ­
rzy całą k arie rę  zawodową związali 
z przedsiębiorstw em . Z atrudn ił się w  ów ­
czesnej Fabryce N arzędzi Rolniczych w  1959 
roku. P racę w  zakładzie p rzerw ał tylko 
na odbycie zasadniczej służby w ojskow ej. 
Je s t jednym  z tych m istrzów , k tórzy  mogą 
pochw alić się bardzo długim  stażem  na 
tym  stanow isku.

— Rozpoczynałem  pracę w  hali, k tó ra  
już n ie  istn ieje  — w spom ina BOLESŁA|W 
BABIJOZUK. — T eraz zna jdu je  się n a  jej 
m iejscu now y obiekt — hala  W ydziału 
W-5. Podobny los spotkał w iększość budyn­
ków z tam tego okresu. S tare, niskie, czę­
sto  rozpadające się już obiekty ustąp iły  
m iejsca nowym. Podobnie stało  się z d ro­
gami. Jeszcze w  la tach  sześćdziesiątych po 
w ielu z nich tru d n o  było przejść. Grzęzło 
się w  błocie po każdym  w iększym  deszczu, 
a przecież najw ażniejszym  środkiem  tra n s­
portu była wówczas taczka. N ikt nie m y­
ślał o w ybetonow anych ulicach i wózkach 
akum ulatorow ych. N iewiele się wówczas
0 tym  w  ogóle wiedziało.

N ajpierw  zartudniony został przy  w yko­
nyw anych wówczas w  zakładzie zaw orach 
do baterii koksowniczych. P rodukcję tę 
prowadzono przez k ilka lat. Była, jak  n a  
owe czasy, czymś zupełnie now ym  i odpo­
w iedzialnym . W szystkie detale m usiały być 
bardzo precyzyjnie doszlifowane i dopaso­
wane, m usiały  też zachować dużą w ytrzy ­
m ałość na ciśnienie. P racow ał jako  ślusarz 
aż do pow ołania do w ojska. Po pow rocie 
w  tym  sam ym  charak terze zatrudniony  zo­
sta ł w  narzędziowni. P racow ał w  niej przez 
dw a lata.

— Z tych pierw szych la t najbardzie j 
u tkw iły  m i w  pam ięci ciężkie w arunk i so­
cjalne — dodaje B. Babijczuk. — N a po­
czątku w  ogóle n ie  było szatn i an i um y­
w alni. Oczywiście, o um yciu się n ie  było 
w łaściw ie mowy. Potem  oddano pierw szą 
szatnię. W szyscy chcieli z niej korzystać
1 to  doprow adziło do ogromnej, ciasnoty. 
W jednej połówce szafki ubraniow ej sk ła ­
dało sw oje rzeczy dwóch lub trzech p ra ­
cowników. Łatw o sobie wyobrazić, jak  to 
w yglądało.

W  1965 roku został pow ołany n a  stano­
w isko kierow nika rozdzielni. Podlegały mu 
m iędzywydziałowe i w ydziałow e rozdziel­
nie. Grom adzono w  nich wówczas detale, 
części w yrobów  przed m ontażem  i p rzy­
chodzące z kooperacji. Gdy zaczynała się 
zm iana, rozdzielnie w ydaw ały  m ateria ły  
do produkcji, a gdy kończyła, odbierały  je 
lub przekazyw ały do innych wydziałowych 
rozdzielni. W szystkie detale  i podzespoły 
były liczone i w  oparciu o  specja lne fo r­
m ularze przekazyw ane dalej. Po k ilku  la ­

tach  zaczęto jednak  zamykać rozdzielnie 
jj (wówczas — w  1975 r. — przeszedł na 
stanow isko m istrza  w  wydziale W-4.

— Moim zdaniem  to  bardzo trudny  od­
cinek — m ówi Bolesław  Babijczuk. — Na 
m ontażu zbiegają się ścieżki w szystkich 
kom órek zakładu. Dopiero tu  w idać dokład­
n ie  niedoróbki. W ychodzą n a  jaw , gdy łą ­
czy się je  w  całość. M aszyny m uszą prze­
cież działać. N ie m ożna m ówić o jak im ­
kolw iek „przym rużeniu oka”, bo ostatnie 
ogniw o w kontroli jakości stanow i odbior­
ca produktu . Na szczęście, n a  moich p ra ­
cow ników  mogę liczyć w  różnych sy tua­
cjach.

Od czternastu  la t p racu je jako  m istrz 
i choć n ie  w szystko u k łada  się najlepiej, 
n ie  zam ierza zm ieniać pracy. Jak  sam  m ó­
wi, przyzwyczaił się do  pokonyw ania tru d ­
ności. K iedyś udzielał się  społecznie, ale 
gdy zaczęły się kłopoty ze zdrowiem, m u ­
sia ł zrezygnować z tej działalności. Często 
m usi staw ać sam  przy taśmie, gdy braku je  
ludzi do pracy. Gorzej jednak, gdy dostar­
czane elem enty  m aszyn i m ateria ły  są  złej 
jakości. Często są one niedostosow ane do 
zachodnioniem ieckich urządzeń i wówczas 
trudności się nasila ją . N ajw ięcej kłopotów  
n ada l s tw arza  m alow anie.

— Często w racam  do pierw szych la t 
p racy  w  zakładzie — stw ierdza B. B abij­
czuk. — Ludziom na pew no żyło się gorzej, 
a le  panow ała bardzo dobra atm osfera. Sza­
now ano robotę, podchodzono do niej z ja ­
kim ś entuzjazm em , którego dziś już zu ­
pełnie n ie  w idać. A do tego kw itło  jeszcze 
życie tow arzyskie. Załoga spo tykała się n a  
różnych uroczystościach, sam a podejm o­
w ała  w iele akcji. Np. do zwyczaju n ie jako  
należało  porządkow anie co jak iś czas w y­
działów. Sami m yliśm y m aszyny i sp rzą­
taliśm y sw oje stanow iska. N ikt za to  nie 
płacił, a jednak  ludzie chętnie to  robili. 
Dzięki tem u praca daw ała pew ne zadow o­
lenie.

Je s t cenionym  pracow nikiem . Z  jego 
zdaniem  liczą się nie ty lko  podw ładni, ale 
także przełożeni. P o  trzydziestu la tach  
pracy  w  ZKiMR nie żałuje, że zw iązał swo­
je  życie z jedną firm ą.

— Ci, k tórzy odchodzą — mówi, — zy­
sk u ją  ty lko pozornie. Wyższe płace w  in ­
nym  przedsiębiorstw ie to  sp raw a chw ilo­
wa. Zakłady K uziennicze zawsze były n a  
górze z płacam i, a inne fabryki jedynie 
chw ilowo uzyskiw ały prym at. D latego od­
chodzący często w raca ją  do zakładu. Ja  
bym  tak  n ie  potrafił.

N otow ał: M. SZCZYPIORSKI

Sposób na mieszkanie * i

Odżywa patronackie budownictwo
PRZEZ K ILK A  LAT jednym  z głównych 

m ierników  atrakcyjności pracy w  ZKiMR 
była możliwość szybkiego o trzym ania 
m ieszkania. P iszę była, gdyż z roku n a  rok 
szanse tak ie m aleją, a obowiązujące prze­
pisy znacznie je  ograniczają. S tatus m iesz­
kań zakładowych jako  lokali zastępczych 
zm usza do szukania innych, spółdzielczych 
rozwiązań. Problem ów  jest zresztą znacz­
n ie w ięcej. Można założyć książeczkę sy­
stem atycznego oszczędzania, ale n ie  zare­
jestrow ać jej w  spółdzielni. Zatrzym ane są 
także na czas nieokreślony zapisy n a  człon­
ków i kandydatów .

Jeżeli dodam y do tego zm niejszającą się 
co roku ilość oddaw anych do użytku lo­
kali, to  w izja w łasnego m ieszkania spół­
dzielczego okaże się d la  większości m ło­
dych ludzi m irażem . Co więc pozostaje? 
Do n iedaw na sporym  zainteresow aniem  
cieszyło się budow nictw o jednorodzinne. 
Obecnie, pom im o korzystnych zm ian w  
przepisach kredytow ych, i ta  ew entualność 
sta je się odległa. S tale rosnące ceny na 
w szystkie niezbędne m ateria ły  i ich n iedo­
sta tek  na rynku skutecznie odstraszają 
naw et najw iększych optymistów.

S ytuacja m łodych ludzi bez w łasnego 
m ieszkania sprow adza się zazwyczaj do 
tego, że nie posiadają większych oszczędno­
ści, b rak u je  im  w sparcia finansow ego
i n ie  stać  ich n a  podjęcie w łasnej budowy. 
Pozostaje więc zapom niane już budow ­
nictw o patronackie. Wyższość jego polega 
przede w szystkim  n a  tym, że n ie  są ko ­
nieczne praw ie żadne nak łady  finansowe. 
Z ainteresow ani podpisują stosow ne um ow y 
i odpracow ują cały w kład spółdzielczy 
bądź b raku jącą  jego część n a  budow ie. W 
ten  sposób osoby, k tóre decydują się na tę 
form ę, m uszą jedynie dysponować pew ną 
ilością wolnego czasu.

W Jaw orze m a być rozpoczęta p ierw sza

inw estycja tego typu. O dziwo, wszyscy 
chętni rek ru tu ją  się  z koła ZSMP przy J a ­
w orskim  Przedsiębiorstw ie Budowlanym . 
14 jego członków m a podjąć pracę przy  
ul. Lipowej. Tzw. plom ba pomieści w szy­
stkich zainteresow anych oraz k ilk a  ich 
rodzin. Podjęcie tego przedsięw zięcia było 
m ożliwe dzięki zaw arciu tró jstronnej um o­
w y pomiędzy spółdzielnią mieszkaniową, 
JPB  i Zarządem  W ojewódzkim  ZSMP. 
Um ożliwia ona zaw ieranie przez grupy 
młodzieży konkretnych um ów patronackich  
n a  budow ę domów m ieszkalnych. Oczywi­
ście, w iele zależy od sam ych zain tereso­
w anych. Już te raz  coraz częściej mówi się 
o braku  wolnych terenów  pod budow ­
nictw o m ieszkaniowe, o  konieczności przy­
gotow ania i uzbro jen ia ich w  instalacje. 
Ale są i inne kłopoty. Do nich należy 
zw iększające się sta le zapotrzebowanie na 
energię cieplną i gaz. P rzy  obecnych moż­
liwościach dostarczania je j może okazać się, 
że nie wszyscy będą mogli korzystać z 
centralnego ogrzewania.

o praw da, p lanuje się budowę cen tral- 
ciepłowni i unowocześnienie innych, 

iloatow anych w  m ieście od wielu la t 
obnych obiektów. Jest to  zadanie na 
a najbliższych lat. Mimo to zam tere- 
anie budow nictw em  patronackim ^ ro- 
:. Jeszcze k ilka miesięcy tem u forl^ ^  
iresowały się w  zakładzie zaledwie 
jy. Dziś jest ich blisko dziesięć. Jeżeli 
idą się następni chętni, pędzie można 
leć  o zawiązaniu odpowiedniego zespo- 
latronackiego.

' obecnych w arunkach ta  form a budow- 
w a może chyba najskuteczniej zapew- 

dach nad głową młodym rodzinom 
■to więc zastanowić się i skorzystać z 
wiadczeń innych.
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Czy starczy dewiz 
na zakup: maszyn?

DEWIZOWE ZAKUPY maszyn zawsze budziły sporo kontrowersji. Najpoważniej­
sza z nich to opłacalność takich przedsięwzięć. Ludzka praca w naszym kraju jest 
tak tania, że właściwie sprowadzenie supernowoczesnych urządzeń wygląda raczej 
na fanaberię niż konieczność. Mimo to w  ostatnich latach udało się sprowadzić 
z tzw. drugiego obszaru płatniczego kilka maszyn odpowiadających obecnym stan­
dardom światowym. Najdłużej chyba mówiono o oczyszczarce, pile taśmowej i dru- 
ciarce. O ile dwie pierwsze maszyny są już w  zakładzie, to ostatnia jakoś nie może 
tu dotrzeć.

Jeszcze k ilka  la t tem u w  ram ach  uno­
wocześnienia M atrycowni m ówiło się o ko­
nieczności zakupu drążark i eletroche- 
micznej, p iły  taśm ow ej i druciarki. Po 
sprow adzeniu tych pierwszych i zastoso­
w aniu  v/ produkcji okazało się, że efekty, 
jak ie  przynoszą, p rzekraczają w stępne w y­
liczenia. Dlatego zdecydowano się na za­
kup  kolejnej piły. Jednak  później jakby 
osłabł zapał do zagranicznych nabytków. 
Coraz rzadziej mówi się o potrzebie zain­
sta low ania w  M atrycowni druciarki. N ie­
m niej jednak  poczyniono już pew ne kroki 
w tej spraw ie.

Jeszcze przed k ilku  la ty  zbierano oferty 
firm  specjalizujących się w  produkcji po­
dobnych urządzeń. Przeprow adzano roz­
mowy, przyjm ow ano w stępne usta len ia i 
podpisyw ano p ro jek ty  umów, a le  na tym  
ca ła sp raw a skończyła się. Zasadniczym 
powodem jest chyba b rak  zdecydowania 
służb zajm ujących się zakupam i i sam ych 
zainteresow anych — kierow nictw a M atry- 
oowni.

D ruciarka, czyli popraw niej w ycinarka 
drutow a, to bardzo precyzyjne urządzenie, 
k tóre m iałoby zastosowanie przede w szy­
stk im  przy w ykonyw aniu w kładek. T rady­
cyjnym i m etodam i nie m ożna zaspokoić 
potrzeb m atrycow ni i dlatego konieczne 
jest zlecanie tych robót innym  zakładom. 
Koszty takich operacji są  ogromne. Np. 
w ykonanie w kładek do gęsiostópki kosztu­
je  około m iliona złotych. Jeżeli przem no­
żym y to przez ilość w ykonyw anych w cią­
gu jednego roku narzędzi do w ykonania 
produkcji i dodam y inne podobne zlecenia, 
kw oty  będą ogromne.

Nie jest to jedyny argum ent, p rzem aw ia­
jący  za kupnem  w ycinarki. Jej w ydajność 
zaspokoiłaby potrzeby przedsiębiorstw a i 
um ożliw iłaby w ykonyw anie zam ówień in ­
nych fabryk. W praktyce oznacza to  ogra­
niczenie w ydatków  i zw iększenie w ła­
snych zysków. W ydaje się, że okoliczności 
te zdecydowanie przem aw iają na rzecz za­
kupu, ale...

Zgrom adzone na koncie zakładu środki 
dewizowe już od daw na pozw alały n a  jej 
zakup. Zabrakło jednak decyzji. P rzed w y­
daniem  tak  dużych pieniędzy przeprow a­
dza się rachunek ekonomiczny. Z jednej 
strony  m am y koszt, jak i trzeba ponieść, 
aby  zakupić maszynę, a z drugiej efekty, 
jak ie  przyniesie jej zastosowanie. Jeżeli ta 
druga kw ota przekracza pierwszą, jest 
oczywiste, że zakup jest opłacalny. W iado­
mo, że przed zainstalow aniem  i w ykorzy­
staniem  m aszyny nie m ożna przewidzieć 
w szystkich je j możliwości. Pokaże to do­
piero  praktyka, jednak  należy przeprow a­
dzić obliczenia orientacyjne. N ajbardziej 
powołanym i do tego są fachowcy, znający 
się n a  zagadnieniu i ci, k tórzy ją  eksploa­
towali. Takie obliczenia są, ale zapał do 
unowocześnienia M atrycow ni osłabł. B ra­
kuje orędowników, którzy uzasadniliby 
potrzebę zakupu.

Jak  wiadomo, ostatn ie podwyżki plac 
odbyły się kosztem sprzedania znacznej 
ilości w ypracow anych dewiz. Do końca 
roku jest jeszcze k ilka miesięcy. Być może 
podobne operacje będą m usiały być pow ­
tórzone. Jeżeli jednak do tego dojdzie, w y­
cinarka drutow a i tak pozostanie na długo 
poza zasięgiem fabryki.

(mis)

Siedem godzin przy drodze

Kta edpraiada
■ . i . ,  basów

Rosnąca ilość w yjazdów  i wycieczek 
zdaje się potw ierdzać pozytywne oceny w y­
staw iane zakładowym  transportow com . J e ­
dnak co jakiś czas po jaw iają się wieści o 
zupełnie innym  wydźwięku. To autobus 
zjeżdża do rowu, to  znów inny  ulega 
kraksie. P rzez pew ien okres kłopoty sp ra ­
w iało pokonanie przez fabryczny tabor t r a ­
sy  do W rocławia. N ie wiadomo, czy to  złe 
fluidy, czy też inne przyczyny doprow adzi­
ły  do popsucia się na tym  odcinku kilku 
aut.

Podobnie zdarza się na dłuższych tra ­
sach. Już w  ubiegłym  roku dyskutow ano 
nad  aw arią  instalacji elektrycznej w je ­
dnym  z autokarów . Przez k ilka godzin 
w yjeżdżający n a  wczasy, a  w śród nich 
m ałe dzieci, czekali przy drodze obok n ie ­
spraw nego pojazdu. Podobne przypadki 
m iały m iejsce rów nież w  tym  sezonie. Tym 
razem  w racający  z wczasów zostali „u- 
w ięzieni” między Poznaniem  a Lesznem. 
Nie wiadomo, jak  doszło do aw arii i d la ­
czego jej usuw anie trw ało aż 7 godzin. 
Obie strony  — wczasowicze, jak  i kierow ­
ca — zachow ują powściągliwość w oce­
nie zjaw iska.

Można jednak  pokusić się o k ilka w nio­
sków, skoro to w łaśnie pasażerowie, a nie 
kierow ca, szukali w  nocy jakiegoś sposobu 
n a  ściągnięcie pojazdu. Powodem  mogła 
być niezbyt grzeczna w ym iana zdań po­
m iędzy obiem a stronam i. Ponow nie do 
SPięć doszło rano, gdy ktoś w łączył radio, 
budząc dzieci. Tak czy inaczej, pow rót z 
nadm orskiego wypoczynku przeciągnął się 
ponad w szelką m iarę i zmącił w spom nie­
nia. Do podobnego zdarzenia doszło na in ­
nej trasie, choć tu, na szczęście, odległość 
była znacznie m niejsza, więc i pomoc n a ­
deszła szybciej.

Pow tarzanie się podobnych sytuacji zm u­
sza do zastanow ienia. W szak do aw arii 
au tokaru  doszło również podczas jednej z 
wycieczek do W iednia. Tym razem  także 
nie obeszło się bez pomocy m echaników. 
Jeżeli autokary, choć nowe, tak  często u le­
gają awariom , co będzie za k ilka lat, k ie ­
dy tabor zostanie już rzeczywiście znacz­
n ie  w yeksploatow any?

Wiadomo, że większość kierowców po­
siada kw alifikacje m echaników  sam ocho­
dowych. Pow inno-to um ożliwić im  w ykony­
w anie drobnych napraw  na trasie. Można 
też sądzić, że w łaśnie przewożący ludzi 
powinni sta rać  się o zdobycie podobnych 
kw alifikacji z m yślą o pasażerach. Nie 
napraw ien ie au ta  w  drodze może św iad­
czyć o bardzo poważnej aw arii albo n ie­
chęci do pasażerów.

W  obu przypadkach konieczna jest in ­
terw encja. W szak w łaśnie na kierow cach 
spoczywa odpowiedzialność za w szystkich |  
podróżnych. Jeżeli spraw a zawęża się do 
zagadnień technicznych, w arto  się nią tym 
bardziej zająć. E lim inow anie zagrożeń jest 
najw ażniejszym  zadaniem  m echaników  i 
powinni oni zatroszczyć się o w łaściwy 
stan  powierzonych im aut. W ydaje się, że 
w arunki po tem u istnieją. (k)

Fot, F. Kopeć

Złotówki za dolary na podwyżki

Emocje nie służą 
racjonalnym zachowaniom

SIERPNIOWE WYDARZENIA w  przedsiębiorstwie, będące w  jakiejś mierze od­
zwierciedleniem nastrojów społecznych w kraju, zmuszają do zastanowienia przede 

wszystkim nad przyszłością fabryki, ale także nad rolą, jaką mają do spełnienia 
statutowe organy przedsiębiorstwa, organizacje związkowe i inne, działające na jcg° 
terenie.

23 sierpnia, w kilka zaledwie dni po podjęciu decyzji o wprowadzeniu w  zakła­
dzie kolejnej podwyżki płac dla całej załogi, przerwała pracę załoga wydziałów 
Kuźni, domagając się dodatkowo po 80 tys. zł dla każdego zatrudnionego. Uznali 
bowiem, że dotychczasowe podwyżki, jakie otrzymali wcześniej, to stanowczo z* 
mało w  stosunku do wzrostu cen żywności.

D w a dni później odbył się w w ydziało­
w ej stołówce Kuźni kolejny wiec robotn i­
czy, n a  k tóry  przybyli członkowie k ierow ­
nictw a zakładu, związków zawodowych 
o raz w ybrani przez załogę reprezentanci 
poszczególnych działów i wydziałów. Tym 
razem  negocjacje trw ały  długo. Z sytuacji 
finansow ej przedsiębiorstw a w ynikało bo­
wiem, że kolejna podwyżka płac w ym aga 
dodatkowej sprzedaży dewiz. Uzgodniono 
więc, że — jeżeli rozw iązanie tak ie zaak­
ceptuje Rada Pracow nicza — zakład sprze­
da jeszcze ok. 350 tys. dolarów, aby uzy­
skane w  ten sposób pieniądze przeznaczyć 
n a  dalsze podwyżki płac. Nie m ogą one 
być jednak  wyższe niż 40 tys. dla każdego 
pracownika.

W yliczenie to wzbudziło spore w ątpliw o­
ści. Dla większości pracowników, nie zna­
jących mechanizm ów kształtow ania fun ­
duszy na wynagrodzenia, kw ota ta  okazała 
się zbyt niska, niż w ynikałoby to  ze zwy­
kłego przeliczenia sprzedanych dolarów  n a ­
w et po kursie  dalekim  od czarnorynkow e- 
go. Co więc z resztą pieniędzy? Z całą 
pewnością n ik t nie zam ierza ich ukryw ać 
przed załogą. Rzecz jednak  w  tym, że p ro­
ste  w yliczenia nie m ają  nic wspólnego z 
obowiązującymi przepisam i. Nie można 
wszystkich złotówek uzyskanych ze sp rze­
daży dolarów  przeznaczyć na podwyżki 
wynagrodzeń bez określonych konsekw en­
cji podatkowych. Gdyby tak  postąpiono, 
trzeba byłoby równocześnie zapłacić już 
nie miliony, ale m iliardy złotych podatku 
od w zrostu w ynagrodzeń. Konsekwencje 
takiej decyzji, podkreślam  to już po raz 
kolejny, byłyby dla przdsiębiorstw a i za­
łogi tragiczne.

Trzeba więc zdawać sobie spraw ę z tego, 
że tylko część pieniędzy ze sprzedaży de­
wiz może być bez żadnych konsekwencji 
podatkowych przeznaczona na w zrost w y­
nagrodzeń. S tanow ią one bowiem in teg ra l­
ną część zysku przedsiębiorstw a, a  przy­
czyniając się do popraw y relacji ekono­
micznych, um ożliw iają dodatkowe w ypłaty 
z funduszu wynagrodzeń.

Znacznie więcej, także w porów naniu z 
poprzednim  zebraniem , było rozbieżności 
w  opiniach na tem at sposobu podziału w y­
negocjowanych pieniędzy. Zwolennicy za­
sady „wszystkim  po rów no” w praw dzie i 
tym razem  przegłosowali swoich przeciw ­
ników, ale nie była to już przew aga tak 
przygniatająca, jak  poprzednio. Osobiście 
odbieram  to jako zw iastun racjonalnego 
myślenia. Sądzę, że tak ie w łaśnie podej­
ście do spraw y coraz częściej będzie do­
chodzić do głosu i ostatecznie zwycięży. Nie­
zbędnym  jednak w arunkiem  jest opadnię­
cie fali emocji, jak a  zaw ładnęła załogami 
większości zakładów pracy i instytucji. 
Być może, do głosu dojdzie zdrowy rozsą­
dek, a nie demagogia o jednakow ych żo­
łądkach i wyższości pracy fizycznej nad 
umysłową, a  wypowiedź inżyniera na te ­
m at degradacji finansow ej ludzi z w yż­
szym wykształceniem  nie wzbudzi salw y 
śmiechu w śród jego współtowarzyszy w 
roboczych ubraniach.

Z satysfakcją należy odnotować pewne 
sym ptom y zapow iadające zm ianę opcji R a­
dy Pracow niczej w  kw estii sposobu p rze­
prow adzania w  zakładzie podwyżek w y­
nagrodzeń. W śród jęj członków nie m a już 
jednomyślności w obronie koncepcji „wszy­
stk im  po rów no”. Na podstaw ie w ypow ie­
dzi niektórych jej członków podczas po­
siedzenia 25 sierpn ia można przypuszczać, 
że była to jedna z ostatnich podwyżek' 
płac przeprow adzona w edług tej metody.

Trzeba, oczywiście, zdawać sobie sprawę, 
że w  kw estii tej nie osiągnie się powszech­
nej zgody całej załogi. W przedsiębior­
stw ie musi jednak  znaleźć się ktoś, kto 
wzniesie się ponad grupowe interesy i 
przede w szystkim  zatroszczy się o interes 
zakładu i całej jego załogi. N ikt m nie bo­
wiem nie przekona, że osłabianie kondy­
cji ekonomicznej fabryki i ograniczanie 
możliwości jej rozwoju służy interesow i 
załogi. Oczekuję więc. że znajdzie się ktoś, 
kto narażając się, być może, pewnej czę­

ści załogi, zacznie wreszcie studzić P* 
cownicze emocje, przełam yw ać stereotyp 
w e myślenie, łagodzić wydziałowe i 
dowe antagonizm y. Konieczne jest bo'''1 , 
jak  najszybsze torow anie drogi i'aCiolL . 
nem u m yśleniu. W norm alnych Wara 
kach głównym propagatorem  takich zac 1 
w ań pracow ników  pow inny być ,°r^ je. 
przedsiębiorstw a, a więc członkowie 
row nictw a i sam orządu załogi. Czy 
w w arunkach  cenowego szoku, dotyk"^ 
cego członków Rady Pracow niczej W. 
k im  sam ym  stopniu, jak  i resztę załogi . 
oni w  stan ie przełam ać paraliż umys ia , 
zdobyć się na racjonalne zachowa11 
Niestety, p rak tyka dowiodła, że tylko 11 
liczni, choć trudno  mieć pretensje  do P 
zostałych.

Nie chciałbym, żeby z powyższego 'vV̂ ,  
kało, że żądania wyższych płac były, V . 
uzasadnione. Podwyżki cen były tak ° 
sne, że m usiały w ywołać robotniczy P j, 
test. Jednak  naw et w takich sy tu a c ją  
trzeba zachować trzeźwość umysłu, a 
działać w  m yśl zasady „po nas choćby 
top”. Były przecież głosy, dom agające .jr, 
podwyżek naw et za cenę bankructw a 
my.

„ i to
Sierpniow e w ydarzenia jeszcze raz, 1 

z całą w yrazistością, u jaw niły  sta re  an 
gonizmy pomiędzy robotnikam i i PraCtra- 
nikam i umysłowymi, a  ściślej admims , 
cją. P rzy każdej niem al okazji robota _  
często w sposób wręcz arogancki doW° .. 
że n ik t poza nim i nie jest w  zakładzie 
trzebny, dając jednocześnie do zrozun■ 
nia, k to  na kogo pracu je i k to  jest na c 
jej łasce. T rudno jednak  mieć o to v . 
tensje tylko do robotników, skoro ,,
k ilkadziesią t la t „dyk tatu ry  proletaP3 , 
w m aw iano im, że to  oni są  pępkiem  s 
ta. Trzeba przyznać, że sku tk i takiej v 
pagandy najboleśniej odczuwa dzisiaj 
śnie inteligencja. Skoro np. oświata, ' v 
czy lecznictwo są darm owe, to  w 
nej świadomości ludzie związani z , 
dziedzinam i zepchnięci zostali do roli 
żebnej, a więc mało w ażnej w  życiu 
łecznym. W iedza przecież nic n ie  kos^i 
je, bo nauka jest bezpłatna. NaucW ^, 
musi więc pozostawać na „łasce” robO 
ka, którego w ykształcił i nauczył factl

Nie m ożna tkw ić dłużej w takim  u j ­
dzie. Czas chyba zrozumieć, że n ik t na ^  
kogo nie pracuje, ale każdy na siebie, ,, 
siebie i dla innych. Jeżeli nadal pracO"_t, 
cy umysłowi będą postrzegani przez r° so- 
ników jako w arstw a darm ozjadów  i P to 
żytów pożerających ich efek ty  pracy^,, 
nadzieje na w yjście z kryzysu długo .] 
cze pozostawać będą w sferze marzeń-

Na zakończenie chciałbym  zastanów111 
nad rolą związków zawodowych W . \< 
tekście tego, co w ydarzyło się w łaśn1®^ 
sierpniu. W ydaje się, że zbiorowy Pr° co- 
załogi i w ystąpienie z postulatam i Py.^t 
wymi ponad związkowymi strukturam i 
w yrazem  braku  zaufania w  s k u te c z ^  
podejm owanych przez ich k ierow n^ ^  
działań. Jeżeli bowiem ludzie p rzer/% ,, 
pracę i zam iast udać się  ze swoimi P i ­
łatam i do w ybranych przez siebie / g i (  
ników  swoich interesów , domagają \̂e 
spo tkania z kierow nictw em  zakładu, vV- 
może to, moim  zdaniem, być o d eb rao ^ , 
inny sposób. Powinno to zmusić do 
now ienia się związkowych działaczy, 
spełnianiem  przez nich swoich zada11-

Nie da się jednak  ukryć, że postęp0^ ,  
n ie  takie n iew iele m a wspólnego z Pr®a[j- 
rządnością. To legalnie w ybrane i 
jące w  zakładzie w ładze związkowe są P .̂jg 
nerem  do rozmów z dyrekcją w  sPr.3pjć 
płac. Jeżeli natom iast zdaniem  załóg,1 4 
gw aran tu ją one realizacji je j in te re su " ^  
negocjacjach z dyrekcją, to  pieî N-® ję- 
krokiem  pracowników  powinno być c° ^o- 
cie im m andatów  i p raw a do repi’eZ® ' i 
w ania ich wobec adm inistracji zakład jCji 
następnie w ybran ie ludzi, k tórzy 13 
gw arancji udzielą.

M. LENKIE^ '14 O Przegląd Fabryczny



Ma piechotąf: w  ortalionie
W jednym z komunikatów dyrekcja zawiadamia, że zakład posiada tylko jeden 

?arking strzeżony. Chodzi tu o otoczone siatką pomieszczenie na rowery i inne 
!ednośIady obok głównej portierni. Wszystkie pozostałe miejsca nic są traktowane 
j*ko parkingi, a więc przedsiębiorstwo nie ponosi odpowiedzialności za pozostawiane 

samochody.

podobny przepis zastosowano do wszel- 
Jch przedm iotów  pozostaw ianych w  sza t­
ach lub biurach. F abryka nie bierze na 
,!ebie odpowiedzialności w przypadku k ra -  
®eży, gdy w artość m ienia przekracza 50 

r 8' zl. Tyle kom unikat.
Reakcja po jego ogłoszeniu była dość 

wiołowa. W propagującym  przepisy p ra- 
‘te program ie telew izyjnym  w yjaśniano 
®ledawno, że naw et postaw ienie w ieszaka 

Przedpokoju m ieszkania zobowiązuje 
"Mścicieli lokalu do odpowiedzialności za 
f^entualną kradzież. Czy więc inaczej m a 
?e w przypadku parkingów  i zakładowych 
®atni? A poza tym  kw ota 50 tys. zł w yda- 
;e się zupełnie n ieadekw atna do obecnych 
en. Wszak tyle kosztuje zwyczajny płaszcz 
ty kurtka, bez których w  zim ie obyć się

kradzieżom w szatniach trudno jest zara- 
Znacznie łatwiej można chyba w y­

j m o w a ć  roztargnienie korzystających 
umywalni, pozostawiających w niej róż- 

drobne przedmioty
Fot. F. Kopeć

nie sposób. Jak ie  jest w ięc uzasadnienie 
takiej decyzji?

Przedsiębiorstw o nie dysponuje fundu­
szam i na zatrudnien ie dodatkowych s traż ­
ników  do ochrony parkingów  przed zak ła­
dem. Poza tym  rozpowszechniony jest zwy­
czaj, że rowery, m otorow ery i motocykle 
zostaw ia się obok bram  przy  byłym  m ły­
nie, now ym  biurow cu i to po obu stronach 
ogrodzenia. Podobnie jest z sam ochodam i. 
K ierowcy ustaw iają  je  tam , gdzie jest 
m iejsce, dbając przede w szystkim  o to, aby 
nie m usieli zbyt daleko chodzić. S tąd całe 
ko lum ny ustaw ionych na poboczu drogi 
pojazdów, zajm ujących każdy skraw ek 
wolnego terenu. Nad całym  tym  „park in- 
k iem ” trudno  zapanować. S trażnicy m ają  
sw oje zajęcia i nie mogą jednocześnie p il­
now ać sam ochodów. Tym bardziej, że ich 
w łaściciele n ierzadko korzysta ją z nich w  
godzinach pracy.

Nieco inaczej jest w  szatniach. Tu, co 
praw da, drzw i są zam ykane i w  czasie 
pracy niechętnie w idzi się osoby udające 
się do nich. K łopot polega jednak  na czym 
innym. Otóż po każdej kradzieży okazuje 
się, że zginęła spora ilość gotówki, skórza­
ne okrycia i drogie zegarki. T rudno  w y­
m agać od pracownków  rachunków  z ce­
nam i, a z drugiej strony  trudno  uwierzyć, 
aby wszyscy chodzili w  drogiej odzieży i 
z pokaźnym i sum am i w  gotówce.

Należy w ątpić, czy w szystkie sk ładane 
w  takich  przypadkach ośw iadczenia są 
praw dziw e. Czy istn ieje możliwość dokład­
nego spraw dzenia, co faktycznie zginęło? 
Określono więc najwyższą sum ę odszkodo­
w ania za skradzione przedm ioty, w y sta r­
czającą n a  przeciętne ub ran ie  i zwyczajny 
zasób pieniędzy, noszonych przy sobie. W ia­
domo jednak, że jeżeli ktoś podejm uje ry ­
zyko kradzieży, nie działa „na ślepo”. Moż­
liw e więc, że okradane są szafki, o k tó ­
rych spraw ca wie, że znajdzie coś drogie­
go. Tak czy inaczej, najbezpieczniej jest 
chodzić do pracy  na piechotę i najw yżej w 
tanim  ortalionie. Będzie m niej kłopotów  z 
dochodzeniem stra t, a przedsiębiorstw o nie 
będzie w pędzane w  dodatkow e koszty.

(k)

trzeba latać stareb© a@w© ia i  spfsedare©
I) ^°d koniec lipca zupełnie przypadkowo, 
Cy. w poszukiw aniu Działu A dm inistra- 
^S^-Gospodarczego, tra fił do siedziby 

Pracow ników  ZKiMEfi jeden z za­
dudnionych w  m agazynie m ateriałów  hu t- 
d^-ych z dopiero co odebranym  z praln i 
,j?.raniem roboczym. U prane było rzeczy- 

]scie porządnie, ale nieliczne dziury po- 
5,^.a5y nietknięte. P racow nice praln i — 
, sierdził — naw et nie chciały słyszeć o 

‘ijniu spodni.
dziwne, bo w ydaw ać by się mogło, 

L ^ ic  nie stoi chyba na przeszkodzie, żeby 
d^om a ła tam i przedłużyć żywot n a jb ar- 
fd i naw et zniszczonych spodni. W iado­
ma0 Przecież, jak ie  trudności m a zakład w 
^opatryw aniu załogi w  odzież ochronną.

taka in ic ja tyw a ze strony  pracow - 
J i°w  p0w jnna być oceniana pozytywnie, 
gaf m'°^e też chyba być w ątpliw ości w  ne- 

ywnęj ocenie osób utrudniających  rea li- 
oszczędnościowych tendencji wśród

^ogi.
'-'bazuje się jednak, że spraw a nie jest

tak  oczywista. P rzynajm niej z punktu  w i­
dzenia osób napraw iających  ub ran ia  robo­
cze. S tan  niektórych, w jak im  tra fia ją  do 
pralni, jednoznacznie w skazuje na w ielo­
letnie ich używanie. D ziur i ła t w  nich 
tyle, że trudno zliczyć. Czy rzeczywiście 
wszyscy pracow nicy aż tak  bardzo dbają 
o sw oje ubran ia?  O kazuje się, że w ielu 
zmusza do tego konieczność. D bają o ich 
s tan  w cale nie dlatego, że przedłużając ich 
żywotność, zaoszczędzą nowe. Nowe w ła­
śnie, pobrane z m agazynu wcześniej, t r a ­
fia ją  często do jakiegoś nabywcy, a  p ra ­
cować w  czymś przecież trzeba.

Jak  więc widać, ten „m edal” m a także 
dw ie strony. W cale nie m uszą być pozba­
w ione podstaw  opory pracow nic praln i, 
n iechętnie chw ytających za igłę. Jak  je ­
dnak odróżnić spryciarzy  od osób fak tycz­
nie dbających o sw oje u b ran ia?  Nie jest to 
chyba niemożliwe. Można przecież ustalić, 
czy, osoby nagm innie oddające sw oje ub ra­
nia. do ła tan ia  n ie  pobierały  przez dłuższy 
okres nowych z m agazynu. (m)

haplem gospodarowania odzieżą ochronną wciąż pozostaje aktualny. Nadal nie po- 
iC m y  znaleźć skutecznego sposobu na wyeliminowanie wielu jeszcze nicprawidło- 

1 vv tcJ dziedzinie Fot. F. Kopeć

w  obiektywie

ŁUGÓW ‘11
Fot. J. Stelczyk

nasię sygnety
n i  U to  b a rd z ie j zdecyd o w an ie , e fe k ty  b y ły b y  
zn aczn ie  k o rzy stn ie jsze .

O czyw iście, że m og ły b y  być  k o rzy stn ie jsze . 
N ie w olno  je d n a k  zapo m in ać , że pod  w a ru n ­
k iem  o d p ro w ad zen ia  do sk a rb u  p a ń s tw a  w  
p o stac i p o d a tk u  od  w zro stu  w y n a g ro d z e ń  b li­
sko  p ó łto ra  m ilia rd a  z ło ty ch . Te zaś podw yżk i 
by ły  m ożliw e ty lk o  d z ięk i d ecy z ji o sp rzed aży  
dew iz n a  p rz e ta rg u .

N ie je s t w y k lu czo n e , że do te j  m e to d y  tr z e ­
ba  będzie  odw ołać sie pono w n ie . S p rz ed aw an ie  
d o la ró w  i p rzezn acza n ie  u z y sk a n y c h  tą  d rogą  
z ło tów ek  n a  podw yżk i p łac  m oże s ta ć  się w k ró t­
ce s ta ły m  zw yczajem . T y lk o  n ie liczn i są  jesz­
cze zd an ia , że m y ślen ie  o p rzyszłośc i p rz e d ­
s ię b io rs tw a , a tak że  o sw o je j w łasn e j, m a  j a ­
k ik o lw iek  sens. N ig d y  bo w iem  n ie  w iadom o, 
ja k ie  będzie  ju t ro . L ep ie j w ięc b ra ć  dzis ia j 
w szy stk o , co się  da, bo za dz ień  m oże być 
za późno.

P o d w y ż k a  c z y  r e k o m p e n s a t a ?
SIER PN IO W E ..u ry n k o w ie n ie ”  i k i lk u se tp ro -  

cen to w e podw yżki cen  p o d sta w o w y ch  a r ty k u ­
łów  sp o żyw czych  p rzy n io s ły  k o le jn ą  fa lę  ro sz­
czeń p łaco w y ch  w  za k ła d a c h  p ra c y  i in s ty tu ­
c jach . P o n iew aż  z d o n ies ie ń  p raso w y ch  o raz  k o ­
m u n ik a tó w  w  ra d iu  i te le w iz ji w y n ik a ło , że 
a k c je  p ro te s ta c y jn e  załóg p rzy n o siły  im  pe łn e  
pow odzen ie  w  p o stac i n a w e t k ilk u d z ie s ię c io ty -  
sięczn y ch  podw yżek  p łac , o ..sw o je”  u p o m n ia ła  
się  ta k ż e  załoga ZK iM R.

W ciąg u  k ilk u  o s ta tn ic h  m iesięc y  p ra c o w n ic y  
p rzed sięb io rs tw a  w y s tą p ili z ż ąd an iam i ju ż  po 
raz  trzec i. S za le jąca  in f la c ja , o b ja w ia ją c a  sie 
p rzed e  w szy stk im  n ie d o s ta tk ie m  to w a ró w  na  
ry n k u  i ro sn ą c y m i dosło w n ie  z dn ia  n a  dzień  
cenam i, w  iśc ie  ek sp reso w y m  te m p ie  d e w a ­
lu u je  ich  za ro b k i. P o d w y żk i p łac  g o n ią  w iec  
podw yżk i cen  i co raz  t ru d n ie j  n ad ąży ć  za b ie ­
g iem  w y d a rz e ń . K to  w ie  z re sz tą , czy w  chw ili 
u k a z a n ia  się  teg o  te k s tu  w  ,,P F ” sie rp n io w e  
b ęd ą  jeszcze a k tu a ln e .

R e w in d y k a c y jn y  obłęd  rządzi się  bow iem  
sw oim i p raw am i. G dy n a  p o czą tk u  s ie rp n ia  za­
łoga ZK iM R u zy sk a ła  d o d a tk o w e  20 ty s. zł na  
k ażdego  p ra c o w n ik a , co z w cześn ie jszą  p odw yż­
ką  da ło  ś re d n io  ok. 44 ty s. zł, n a ty c h m ia s t 
odezw a ły  się  załogi in n y c h  ja w o rsk ic h  z a k ła ­
dów . W F a b ry c e  W y ro b ó w  E m a lio w a n y ch  z ażą ­
d an o  d o d a tk o w o  aż 80 ty s. zł n a  m iesiąc . W ia­
dom ość o ty m , że je j  załoga z ad an ą  k w o tę  
o trz y m a ła , ró żn y m i k a n a ła m i d o ta r ła  n a ty c h ­
m ias t do ZKiM R. d a ją c  pow ód  do k o le jn eg o  
n iezad o w o len ia . E n tu z ja zm  z d o ty ch czaso w y ch  
pod w y żek  szy b k o  ostyg ł, o czym  m ożna było  
p rz e k o n a ć  się cho c iażb y  n a  p o d sta w ie  k o le jk o ­
w y ch  d y w a g a c ji w  b u fe ta c h  śn ia d an io w y ch . 
O ceny  b y ły  je d n o zn acz n e : zw iązkow cy  i ci. 
k tó rz y  w y s tęp o w ali w  im ien iu  załog i, za słabo  
„ p rz y c isk a li” d y re k c ję  do m u ru . G dyby  u czy ­

P o ra  je d n a k  n a  ro zs trzy g n ięc ie  k w es tii po­
sta w io n e j w  ty tu le . Czy p ien iąd ze  u zysk iw ane 
w  w y n ik u  zb io ro w y ch  p ro te s tó w  załóg m ożna 
o k reś lić  m ian em  podw yżek , czy też  są  to  racze j 
re k o m p e n sa ty  za w zro st cen  i kosz tów  u trz y ­
m an ia?  O tóż tam , gdzie  zd ecydow ano , że w szy­
s tk im  n a leży  sie  ..po  ró w n o ” , a ta k  było  w ła ­
śn ie  w  ZKiM R. n ie  m a żad n y ch  w ątp liw ości, że 
by ły  to  re k o m p e n sa ty . N ic n ie  je s t w  stan ie  
zm ien ić  ta k ie g o  odczucia , ty m  bard_ziej u p ó r  w 
sp o rze  o n azw y . D aw an ie  w szy stk im  po rów no  
n ie  m a n ic  w spó lnego  z podw yżką, a n i ty m  
b a rd z ie j z aw an sem  p łacow ym .

Z pew n o śc ią  sp o ro  ra c ji  m a ją  ci. k tó rzy  
tw ie rd zą , że w  w a ru n k a c h  ro z re g u lo w an e j go­
sp o d a rk i n ie  m a sen su  ró żn icow an ie  p łac. a w  
w a ru n k a c h  h ip e r in f la c ji  p łaca  w  ogóle n ie  
sp e łn ia  sw o je j m o ty w a c y jn e j ro li. W szystk im  
po rów no , choć je s t to  sprzeczne ze zdrow ym  
ro zsąd k iem , m oże być co n a jw y że j sk u te czn y m  
sposobem  u sp o k a ja n ia  n a s tro jó w  w śród  załogi. 
W d a lsze j p e rsp e k ty w ie  m oże okazać  się ź ró ­
d łem  p o w ażn y c h  tru d n o śc i. W alka o ró w n e  w y­
p e łn ia n ie  w szy stk ich  żo łądków  odsuw a n a  d a l­
szy  p la n  m y śien ie  o in te re s ie  p rzed sięb io rstw a , 
a zw łaszcza o jego przyszłości. .

W c iąg u  za ledw ie  k ilk u  m iesięcy  m oże dojść 
do tak ieg o  sp łaszczen ia  s t ru k tu ry  w ynag ro d zeń , 
że p raco w ać  będzie  op łacało  sie już  ty lk o  ty m  
k tó rz y  do te j p o ry  sw oje obow iązk i w y k o n y w a­
li by le  ja k . Do n ic h  w łaśn ie  ró w n ać  będ ą  w szy ­
sc y  h a ru ją c y  w  pocie czoła. N ie tru d n o  ch yba 
p rzew idzieć , ja k  n a  ty m  w szyscy  w y jdziem y . 
N a d ochodzen ie  do  n o rm alności, o czym  d o b it­
n ie  św iad czy  8 o s ta tn ic h  la t, znow u m oże za ­
b ra k n ą ć  ludziom  cierp liw ości. I co w tedy?

M. LEN K IEW IC Z
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sport w encją jego upadek. Sędzia był 
jednak innego zdania.

Tuż po przerw ie gospodarze u - 
zyskali prowadzenie. Jeszcze raz 
powtórzył się sta ry  grzech jaw or­
skich piłkarzy, którzy nie p o tra­
fią należycie skoncentrow ać się w 
pierwszych m inutach gry i tuż 
przed jej zakończeniem. Po s tra ­
cie trzeciego gola robili już wszy­
stko, żeby uchronić się przed m i­
nusowym punktem .

K ilka dni później jaw orzanie 
nie sprostali na w łasnym  boisku 
niedaw nem u drugoligowcowi z

Piłka nożna to nie balet
TRWA ZŁA PASSA piłkarzy 

Kuźni. W 7 i 8 kolejce doznali ko­
lejnych porażek i ze skrom nym  
dorobkiem  zaledwie 3 pk t zajm ują 
ostatn ie 20 m iejsce w tabeli.

Początek meczu w Rybniku nie 
zapow iadał sm utnego finału. J a ­
w orzanie dość szybko uzyskali 
prowadzenie po strzale  M. P rzery­
wacza, w yróżniającego się w  tym 
spotkaniu. Były też okazje na dal­
sze bram ki. Skończyło się jednak 
tylko na tym  jednym . Potem  gole 
strzelali już tylko gospodarze. J e ­
szcze przed przerw ą w yrów nali z 
problem atycznego rzu tu  karnego, 
bo zdaniem  trenera  M. Bieniusie- 
w icza in terw encja M. P rzeryw a­
cza była zgodna z przepisam i. W y­
bił on piłkę spod nóg napastn ika 
ROW -u na rzu t rożny, a dopiero 
potem  spowodował sw oją in te r-

Knurowa. przegryw ając zdecydo­
w anie 0:2. Goście zaprezentowali 
się jako dojrzały  i zgrany kolek­
tyw, przewyższając jaw orzan we 
w szystkich elem entach p iłkarsk ie­
go wyszkolenia. K nurow ianie za­
dem onstrowali walory, z których 
od daw na słyną śląskie drużyny. 
P iłka nożna w ich wykonaniu 
rzadko przypom ina baletową fine­
zję. D rużyny te znane są z tw ar­
dej i nieustępliw ej walki, n ierzad­
ko na pograniczu bru talnej gry. 
Rywale, k tórzy n ie po trafią grać 
w podobny sposób, najczęściej 
niewiele m ają do powiedzenia w 
spotkaniach z nimi.

Jaw orscy piłkarze prezentują 
się pod tym  względem raczej m i­
zernie. Nie można im odmówić 
am bicji i woli w alki, ale prezen­
tow any przez nich od w ielu zre­

sztą la t tzw. elegancki styl gry, 
unikanie bezpośrednich ostrych 
sta rć  z przeciw nikiem  w łaśnie w 
potyczkach ze śląskim i drużynam i 
nie może przynieść powodzenia. 
Daleki jestem  od naw oływ ania do 
przekształcenia piłkarskiego w ido­
wiska w kopaninę i polowanie na 
kości przeciw nika. Nie można je ­
dnak bezkarnie pozwalać w depty­
wać się v/ m uraw ę. Jeżeli tej o- 
czywistej p raw dy piłkarze Kuźni 
nie zrozum ieją jak  najszybciej, 
będzie trudno o punkty  n ie tylko 
w konfrontacji z liczną koalicją 
górnośląską.

W meczu z G órnikiem  jaw orska 
drużyna niewiele m iała do pow ie­
dzenia, tylko sporadycznie zagra­
żając bram ce przeciw nika. Goście 
natom iast mogli pokusić się o 
wyższe zwycięstwo i zainkasow a- 
nie w Jaw orze naw et 3 punktów.

Osiem rozegranych dotychczas 
kolejek pozwala już na ostrożną 
ocenę siły poszczególnych zespo­
łów. Tylko niepopraw ni optymiści 
mogą tw ierdzić, że Kuźnię stać 
będzie na czołową rolę w tych 
rozgrywkach. Już dziś można po­
wiedzieć, że przyjdzie jej stoczyć 
zacięty bój o pozostanie w III li­
dze. Zespół został znacznie odm ło­
dzony i potrzeba sporo czasu, za­
nim  niektórzy utalentow ani za­
wodnicy osiągną szczyty swoich 
możliwości. Potw ierdza się też 
wcześniej wyrażone przypuszcze­
nie, że drużynom  z Dolnego Ślą­
ska niezw ykle trudno  będzie n a ­
w iązać skuteczną w alkę z zespoła­
mi górnośląskimi. Jak  na razie, 
sztuka ta  u daje  się jedynie P ia­
stowi Nowa Ruda. (1)

Referendum
w sprawie turnieju piłki nożnej?

Tegoroczny tu rn ie j piłkarski o 
puchar dyrektora ZKiMR, podo­
bnie jak  k ilka poprzednich, w zbu­
dził sporo — moim zdaniem  zu­
pełnie niepotrzebnych — niezdro­
wych emocji. Kością niezgody, co 
gorsza, już w  trakcie rozgrywek, 
sta ł się regulam in. Dyskutowano 
nad nim  także po jego zakończe­
niu, naw et w  gabinecie dy rek to ­
ra, przez co — w ydaw ać by się 
mogło — spraw a urosła do ra n ­
gi problem u.

Dyskutanci, kapitanow ie wszy­
stk ich  uczestniczących w  tu rn ie ju  
drużyn, sądząc na podstaw ie tre ­
ści relacji przedstaw ionej przez 
mojego redakcyjnego kolegę, p rze­
ścigają się w  obalaniu postano­
w ień regulam inu, zapom inając je ­
dnocześnie, że sam i sobie prze­
czą. Wnioski, do jakich  ostatecz­
nie dochodzą, są wręcz absu rda l­
ne.

Nie zam ierzam  ślepo bronić 
wspom nianego regulam inu, cho­
ciaż — czego nie będę ukryw ał — 
mogę uznać siebie za jego w spół­
twórcę. Żeby jednak przystąpić 
do jego krytyki, trzeba wiedzieć, 
czego się chce. Dyskutanci tego

w łaśnie nie wiedzieli, albo przede 
wszystkim nie potrafili uzgodnić 
między sobą, jaki to m a być tu r ­
niej i z m yślą o kim  jest o rgani­
zowany. S tąd w łaśnie sprzeczna 
argum entacja. Jedni konieczność 
w ykluczenia drużyny oddającej 
przeciwnikowi punkty  w alkow e­
rem  argum entu ją zabawowym, a 
nie profesjonalnym  jego charak te­
rem. Inni z kolei dom agają się 
ograniczenia swobody udziału w 
turn ie ju  byłym zawodnikom „Kuź­
n i” i innych klubów sportowych. 
Ich in tencje aż nadto  dobitnie w y­
rażają  osobiste ciągoty w łaśnie cło 
profesjonalizm u. Udział tych za­
w odników sta je  im na przeszko­
dzie w spełnieniu osobistych spor­
towych am bicji.

Dlaczego więc, skoro ma to  być 
zabawa, a nie m istrzow ska ryw a­
lizacja, proponuje się tak  daleko 
idące ograniczenia? Przecież są 
one sprzeczne z ideą turnieju . O r­
ganizow any jest dla tych w szyst­
kich, którzy w przeszłości mieli 
bądź nadal m ają kontak t z piłką 
nożną. Tu nie chodzi przecież o 
spędzenie na boisko am atorów  
szachów, ringo, brydża czy w arca­

bów i nakazanie im biegania za 
piłką. Chyba, że organizatorom  
bardziej będzie zależało na dostar­
czeniu publiczności powodów do 
śmiechu i złośliwych docinków, 
niż przyjem nych w rażeń z oglą­
dania turnieju , przypom inającego 
grę w piłkę nożną.

G rubą przesadą jest podnoszenie 
do rangi praw ie ogólnozakładowe­
go problem u spraw y, k tóra na ta ­
kie trak tow anie nie zasługuje. W 
turn ie ju  o puchar dyrektora bie­
rze udział niewiele ponad 100 o- 
sób i w zdecydowanej większości 
ich nazw iska pow tarzają się od 
lat. Czy napraw dę trzeba robić 
wszystko, a temu zdają się sprzy­
jać spory o regulam in, w celu 
zniechęcenia do udziału w tu rn ie ­
ju jego najw ierniejszych sym paty­
ków, rekru tu jących  się, jak  w ia­
domo, spośród byłych i czynnych 
jeszcze piłkarzy różnych klas? Za­
stanów m y się lepiej, jak  wyglądać 
będą rozgrywki bez ich udziału, 
zam iast tracić energię na spór o 
kilka nazwisk. Referendum  w tej 
spraw ie czy inne form y „konsul­
tacji z załogą” są zbędną s tra tą  
czasu. M. LENKIEWICZ

krzyżówka

POZIOM O: 1) siła. m oc; 4) pełno  
go na p laży ; 9) o p u ch n iec ie ; 10) lib a ­
c ja ; 11) g a tu n e k  zboża; 13) a n to n im  
m e ty ; 14) g a tu n e k  o rła ; 18) paragon , 
re w ers ; 19) re w o lu c ja ; 21) le k k a  b ro ń  
p rz e c iw p a n c e rn a ; 22) m aneż; 23) w y ­
p ad ek  sam ochodow y .

PIO NOW O: 1) m ebel do siedzen ia  
i sp a n ia ; 2) n e u tra liz a c ja ; 3) lic y ta c ja ; 
5) m iano ; 6) p iłk a  ręczn a ; 7) głos bo ­
c ian a ; 8) nogi za ja c a ; 12) np . dżem ; 
15) n aczy n ie  u d o jo w e ; 16) silne  u czu ­
cie lek u ; 17) u b y te k  szkoda; 20) od ­
m ian a  g ruszy .

ZK

WŚRÓD CZYTELNIKÓW , k tó rz y  n a .  
deślą  p raw id ło w e ro zw iązan ie  w  t e r ­
m in ie  10 d n i od d a ty  u k a z a n ia  sie 
n u m e ru  .,P F ” , ro z losow ane zostaną  
n a g ro d y  k siążkow e: pow ieść J e f f re y ’a 
A rch e ra  „Co do g ro sz a ” o raz  a lb u m - 
-p o ia d n ik  S tan isław a  H inza  i M ieczy­
sław a  A bram ow icza  ,.U praw a k a k tu ­
só w ” .

RO ZW IĄ ZA N IE z n u m e ru  14 ..P F ” : 
p o z i o m o  — ciem ieżycie l, d raga , 
k a n ta k . d ru t , osioł. M szana. A rosa. 
ek ip a , e r ra ta ,  n a ró w , Ondo. indeks.

zim no, czo łob itność ; p i o n o w o  — 
cudzoziem iec , em alia , im adło . Y eats. 
Is tra , lu k ra ty w n o ść , k u m ak . o rk a . zu ­
pa. seans, inozy t. ARAMCO, R odło, 
Tokio .

NAGRODY w ylosow ali: k siążk ę  W al­
te ra  A bischa ..Ja k ie  to  n ie m ie c k ie ” — 
JA N  TU REK  z TE o raz k siążk ę  
C harlesa  W esley ’a S a n d e rsa  ,.C zarny  
gość” — CZESŁAW  KARŁO z M-0.
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pod miotem

Dla kogo bufety?
Liczba rozczarowanych zakładowymi  

bufetami powiększa sie każdego dnia. 
Nic chodzi t y m  razem o ich słabe 
zaopatrzenie, a o rodzaj przeciwień­
stwa. Coraz częściej pojawiają sie w  
nich produk ty  luksusowe, przyna j­
mn ie j  gdy weźmie sie pod uwagę ce­
ny. Np. dyżurny  salceson kosztuje już  
ponad tysiąc, a wątróbka czy  kiełba­
ska na gorąco przekracza te kwotę.  
Tak wiec na skrom ne śniadanko trze­
ba wydać prawie dwa tysiące złotych.  
Chuba że ktoś zadowoli sie suchymi  
bułkami i wodą mineralną.

Telefony
Jak trudyio porozmawiać przez tele­

fon. wiedzą w zakładzie chyba w szy ­
scy, k tórzy  sięgali po słuchawkę.  
Niknący głos, trzaski, wadliwe łącze­
nie. przerywanie połączeń to tylko  
niektóre z telefonicznych uciążliwości. 
Winę za to ponoszą podobno stare

urządzenia centrali nie nadajace 
do naprawy. Już teraz nie może o 
sprostać potrzebom, a co bedzie. j j ■ 
administracja przeniesie sie do J  ' 
rowca i sieć połączeń bedzie musi 
ulec przebudowie?

Ktokolwiek wie...
Nic minęło kilka miesięcy od 

rów samorządu, a już n ik t  nie 0Vf 
stanic ustalić składu nowej ra~.' 
Okazało sie. że jedynie jej przede> - 
niczący dysponuje listą członków, 
przebywał akurat na delegacji. ” 
udało sie odnaleźć jakichkolwiek  * 
pisów tak w  Dziale Organizacji, j  
i u sekretarza Radlj Pracownicze: • 
także w  komisjach nadzorujących wa* 
bory.

Lepszy parasol
Swoisty zak lę ty  kran stanowią 

bryczne clachy. Każdego lata aa ni­
lach pojawiają się ekipy  fachowca • 
uszczelniających je. Po każdym  
czu widać jednak, że ich praca 
tów raczej nie przynosi.  Na 
sq znikome.

Może lepiej byłoby wyposażyć Pr 
cowników w  parasole? Nic jest 
co prawda, rozwiązanie zbyt w*” 
dne. ale za to bardziej eleganckie-

Zareagowali
Pisaliśmy już o k i lku  pustakac« 

które spełniają role schodków, 
przyjemnością in formujem y,  że 
naszych uwagach, ktoś rzucił na " 
k ilka  łopat zaprawy. Dzięki temu " 
m usim y  sie już przejmować  
ktoś może złamać sobie nęge. pT.:łJ. 
najmniej  do z imy, bo wtedy w0" 
-schody bezpieczeństwa nie zagujaT 
tują. ^

zezem
prawdy.  W aktualnej sytuacji
czno-gospodarczej rzeczywiście 
łatwo było wybrać najbardziej

tii*
odV

wiedni tok  postępowania.  W kwidy771
bądź razie zarzut o braku pro9TiflTTl11

wysuwała strona, która w  oVt0,[
waniu planów i programów  
bardzo bogate doświadczenie, 
wojennych  dziesięcioleciach był° 
mnóstwo, zarówno na szczeblu

coWV'

W V
tc/» 

cen*
tralnym, jak i wojew ódzkim  ot&z ^  
szych. Powstawały  jak  grzyby P° 
szczu. Ba, w Lcgnlcklem żartou 
nawet,  że należałoby opracować VT~C

Kryzys i programy
K R Y Z Y S  RZĄDOW Y po czerwco­

w ych  wyborach  trw a ł stanowczo za 
długo. Ale też iph rezultaty b y ły  za­
skakujące dla wszystk ich stron. Do­
tychczasowa. tzw. strona koalicyjno-  
-rządowa, po przełknięciu pierwszej  
gorzkiej pigułki w  postaci w yn ikó w  
glosowania wybitnie  dla niej  n ieko­
rzystnych, nie uświadomiła sobie po­
czątkowo, że przyjdzie jej  pogodzić 
się jeszcze z kole jnymi,  neg a tyw n y ­
mi ich rezultatami, w miarę m ija ją­
cych tygodni okazało  się bowiem, że 
partia, chlubiąca się z nadania ko n ­
sty tucyjnego przewodnią rolą, nie by­
ła w  stanie jej  spełnić i u tworzyć  
pod swoim kierownic twem rządu. 1 
odwrotnie, druga strona, nazywana od 
tamtej pory opozycyjno-solidarnościo­
wą, n ic  była przygotowana do przej­
mowania władzy, formowania rządu, 
z czym  zapewne nie liczyła się , przy ­
stępując do wyborów.  W rezultacie 
do trwającego już od lat kryzysu  go­
spodarczego dołączył rządowy na bez 
mała trzy miesiące. Bywało, że byli 
już nowi premierzy, ale rzeczywiste  
decyzje podejmowali  ministrowie sta­
rej ekipy.

W końcu jednak sytuacja w yklaro­
wała się na tyle, że stało się jasne, 
która ze stron u formuje  now y  rząd, 
w  dodatku zupełnie odmienny w skła­
dzie od dotychczasowego. Ale nieja­
sności nadal było dużo. Bo to niby  
oficjalnie zawarto węższą koalicję  
między trzema siłami wchodzącymi  
w  skład nowego parlamentu, a rów­
nocześnie mówiło się o przystąpieniu  
do niej  wszystkich ugrupowań. Wciąż 
nie było wiadomo, ilu reprezentan­
tów z poszczególnych partii i stron­
nictw nowy premier zechce włączyć  
do tworzonego rządu l czy  w ogóle 
nastąpi poszerzenie koalicji. Zaczęło 
się więc wyciąganie różnych argu­
m entów  przeciwko nowej sile. Naj­
ważniejszym  b o d a j było, że strona so­
lidarnościowa nie dysponowała kon­
k re tn ym  prgramem działania na bliż­
szą i dalszą przyszłość.

Być może, było w t y m  trochę

wodnik po planach i programach, ® 
nie pogubić się w ich bogactu>ie■ j, 
jednak z tego, skoro zawarte 10 11 
założenia były  albo z gruntu  /a _ L 
we, np. budowa fabryk,  które 
produkować kole jne fabryki,  alb°brC, 
można było ich zrealizować, bo 
kowało pieniędzy, materiałów  1  ̂
bądź też szybko zapominano o 4e£*ny 
programach, bo ju t  trzeba było °P 
cowywać nowe. „0

Co z tego bogactwa programom 
wyszło, wszyscy doświadczamy  — (
loletnt kryzys  gospodarczy,  o9r°,” )(i 
zadłużenie za granicą, kolejki  
wszystk imi niemal sklepami,  ko”1? 
n a  dezorganizacja gospodarki, 
da cen, inflacja przekreślająco °' 
ganię celów życiowych itp., Ud- s0. 

K ryzys rządowy m am y Już -a f, 
bą, p rzyna jm nie j  w  zakresie je9° ' i. 
m ow an ia . Rząd, jak  i cale sp°teC* 0. 
stwo czeka bardzo trudny  okres- ^  
gram jego działania został sforń’" ^  
wany, ale jego realizacja to jakby 
pełnie Inna sprawa. Zapowiadane ^  
też zmiana stosunków własnością10’ ^ 
bo władanie całym niemal maja1* 
kraju przez państwo nic zdało 
mi nu , w  myśl w yznaw anej  t%a ^  
przez społeczeństwo zasady, zC ,i 
państwowe, to nie moje. Najbli‘ 
tygodnie wyjaśnią, jakie będą Pr̂ r. 
bierały one formy, czy przedsiC ^  
stu-a przekształcą się np. w  spółk1 ^  
cyjne. Jedno jest pewne. Nasza P 
szłość będzie zależała od nas v3Ŝ i 
stkich,  od zmian w  organizacji Pr 
w podejściu do wspólnego, sPot 
nego mienia, od wykonywaniu  ^  
wiązków, od skoncentrowania sW

• r0b°'rzeczywistej,  a nie pozorowanej  7
cie... Ale  są  to na ogół hasła dość
śwlechtanc, powtarzane od lat, Pr~‘ .jęoJ'mowane przez ludzi obojętnie. ^  
ważniejsze  więc będzie przelań10 
ukształtowanych przez dzicsieciole 
barier psychologicznych w p°dc]i ^  
do realizacji tego, co rzeczyu)iśaie 
leżałoby  robić.
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